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XIII posiedzenie czterech niinistrów 
~~LETARIUSZE wszysTKlCH ·KRAJÓW ŁĄCZCIP: s11:1---

GŁOS 'ROBOTNIC-ZY 
- Miasto • 

WSI 

Godny naśladowania czyn 
załogi ZPDz im. M. Konopnickiej 

I 
W poniedziałek, 8 bm., odbyło s:lę 13 posiedzenie konferencji czterech 

ministrów, Po posiedzenfu, które trwało pn:eszło cztery godziny, ogłoszono 
'1AJ&ępujący komunikat: 

ORGAN KW J Kł. POl.SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEl 

„Dzisiaj o godz. 15 atereJ ministrowie spra.w zaP"&nlcznych 11połkall się „ Aclsłym gronie w gmachu b. rady kontrolnej. Zgodnie s o•lągnlętym po· 
przednio porozumieniem, ministrowie pn:edyskutowali zagadnienia związane 
s pierwszym punktem porządku dziennego. 

Ponadto ministrowie omówili - również na podlltawte uprzednlero po­
rozumienia - sprawę procedury rozpoc&ęcia na konferencji dyskusji ,nad 
trzecim punktem porządku dziennego. NR 33 (2975) ROK X ł::()Dt, WTOREK 9 LUTEGC>' 1954 ROKU 

\ CENA 15 GR 

Pracownicy Zakładów Przemysłu Dzłewła.rllkłel'O im. Marli Konop• 
nlckiej w Łodzi :iYWo Interesują 1lę spnwaml życia kulturalnego swej 
podopiecznej 1rom2'dy, wsi Stud:danka w gminie Czerniewice. 

Ministrowie uzgodnili, ie dyskusja nMJ tym punktem podjęta zostanie 
najpóźniej w najblilszy piątek". 

Uroczyste przekazanie 
Związkowi Radzieckiemu 

- , 

materiałów leninowskich 
znalezionych w Polsce 

WARSZAWA, 8. 2. 

Swiadczy o tym między in„ wnyatkle pozostałe sakłady 
nymi fakt, ie w ubiegłym przemysłu clziewianldero w 
miesiącu członkowie ra<ly .za- f.odsi. 
kl.adowej przeprowadzając -------------
wśród prac()Wników zbiórkę 
ksi ążek pod ba31em: ,,Nauozy­
my wid czytać I kochaó 
książki" zgromadzili około 150 
tomów. 

Książki z05tały oblmone, 
skatalogowane i :r; kartami 
czytelników oraz z oszkloną 

Cenne ładunki 
przywiozły 

statki polskie, 
z Chin 

biblioteką, ufundowaną przez Do portu gdyńskiego przy­
dyrekcję Z!lkładów, zawiezione był ostatnio polski statek 
przez ekipę lącznoścl miasta 1· Mkklewicz", który przywiózł 
ze wsią do gromady w Stu- ~ Chin 4.470 ton orzetizków 
dziance. ziemnych i około 1.500 ton ru-

A.~cj.a zbiórki kslątek w dy żelaznej . 
tych zakładach trwa nadal. I Ró;wnież z Chin ~wróc,~ do 
Do. współzawodnictwa w tej . Gdaru;ka statek „Kiliński , z 
a.kej! pracownicy ZPDz fm, transportem 601, nasion kono­
Maril Konopnickiej wzywaj!\ pl 1 rycynusu. 

OD SZEREGU LAT PROWADZONE SĄ w POLSCE, p I k bi . . k' w MYSL DYREKTYWY KC PZPR, USILNE POSZUKI- os a a pro em mem1ec I 
WANlA ARCHIWUM KC P ARTll BOLSZEWICKIEJ 

z LAT 1912-1914, TJ. z OKRESU PRZEBYWANIA LENI- w 1·nteres1·e narodo" w "NA W KRAKOWIE I PORONINIE. 

Posiedzenie czterech ministrów 
'W siedzibie Wysokiegcr Kómi· 

$arza ZSRR w Niemczech. 

-----------------------------------------------------~! Jak wiadomo, po wybuchu 
wojny światowej Lenin zmu-

N 1 1 II z' d PZPR szony był przenieść się z Ga· 
NA ZDJĘCIU: ogólny widok 

sali obrad. 
a czesc ]OZ u licji do Szwajcarii, nie mógł 

--------------------------~ ~ jednak wziąć ze sobą archi-

8 ob ot n i cy Łodzi i województwa ~~~;~~;~f11~ 
Fot. - CAF 

W styczniu 

24 ły11 os6b 
spędziło wczasy 

w domach FWP 

WARSZAW A, 8. 2. 
Malownicze okolice Tatr, 

Besikidów J Karkonoszy ściąg­
nęły w okresie zi:nowym licz­
ne rzesze wczasowiczów - mi-

Załoga ZRB im. Marchlewskiego 
zdob~ła po raz czwartl 

tytuł przodującego zakładu 
w · pr1emyśle bawełnianym 

~ośników gór i sportów zimo- Wczoraj Zarząd Główny Związku Zawodowego Wł6knła-
wych. W 557 gór skich domach ny dokonaJ podsumowania wyników współzawodnictwa. 
wczasowych FWP spędziło w międryz.kładowego w przemyśle bawełnianym za IV kwar· 
styczniu br. swoje urlopy o)rn. tal 1953 r. 
Io 24 tysięcy ludzi pracy. W I I tak płerwne miejsce, 
ciągu lutego liczba miejsc w 

1 
sztandar przechOdnl l nagrOdę 

górskich domach wczasc.wych pieniężną przyznano dzielnej 
powięksizy się o 20 proc. w sto- załodze ZPB im. MARCHLEW· 
sunk:u do stycznia. br. / SKIEGO. 

Drugie miejsce przyznano 
za.łod2e ZA WIERCIA~SKICH 
ZPB, a trzecie - robe>tnikoin 
LUBA~SKJCH ZPB. 

Troskę o rozw6j gospodarki indywidualnej 
łączyć ze stalą walką 

o spółdzielczość produkcyjną 
lx Plenum 'KC PZPR, wYSuwając zada­

nie wyda\nego przyśpieszenia wzrostu 
atopy żyClowej ludzi pracy w ciągu naj. 
blltszych dwóch lat, wymaga szczególnego 
wzmożenia wysików w dziedzinie rolnictwa., 
wymaga ono ujawnienia l wyke>rzystanla 
wszystkJch rezerw tkwiących w drobnoto­
warowej, indywidualnej gospodan:e chłop· 
sklej oraz nieprzerwanego posuwania na­
przód bmlownictwa spóJdzielczoie\ pro­
dukcyjnej. 

Reallzująo wskaza.n\a IX Plenum nt,d 
nasz podjął ostatnio dwl.e doniosłe uchwałJ. 
W wyniku jednej z nich, o częściowej ob· 
niżce cen artykułow apożywc:Qch i prze­
mysłowych oraz cen niektórych usług, pra­
cujący chłopi oll 15 llstopada ub. r. naby­
wają ma.szyny rolnicze takie, jak: k\lalarkl 
konne, wialnie, wa.ły łąkowe po cenach nlt­
szych o 30 proc. nit poprzednio. żniwiarki 
i slewnlkl o 40 proc. taniej, uprząż o 20 
proc. taniej itd. 

Uchwala rządu Jl 17 grudnia ub. r. 0 po­
mocy hodowlanej gwarantuJe pracującym 
chłopom, obok opłacalnych cen na żYWiec, 
pomoc hodowlaną w postaci pasz i opału, 
premię za terminową dostawę żywca, ko· 
rzystne warunki kontraktacji. Ponadto 
uchwala zapewnla utrzymanie obowiązko­
wych dostaw na. dotychczasowym poziomie. 
Małorolne gospodarstwa zaś otrzymują sze­
reg ulg. I tak najmniejsze gospodarstwa. do 
1 ha. są w ogóle zwolnione od obowiązko­
wych dostaw żywca I mJęka. 

Wszystkie te posunięcia 1Dają na celu 
przyjście z wydatną pomocą małorolnym 
I iredniorolnym gospoda.rstwom chłopskim, 
ulatwlenie im zwiększenia produkcji, pod­
niesienia swego dobrobytu. Mają one rów­
nle:i u. ceł u ograniczenie wyzy5ku kułac­
kiego. 

„Podniesienie wydajno§d rolnlcttÓG -
uczY towarzysz Bierut - jest dziś naj­
tstotni ejszq sprawą ogó!nona.rodowq i wspó!· 
'111/m zadaniem robotników i chłopów, zlq· 
cionych braterskim sojuszem„. A od szyb· 
steoo urzeczywistnienia tego zadania zale­
ży wzrost ogólnonarodowego dobrobytu mas 
pracujqcych zarówno w mieście, jak i na 
wsi". 

Aktnr partyjny w terenie, fmtancJe par­
ty jne I or1ana władzy ludowej powinny Je­
szcze śeii!ej powiązać się z małorolnymi 
chłopami. Drogą do tego celu jest PGmoc 
w prowadstnlu i podnoszeniu ich gospodą.r­
kl, obrona lth Interesów, obrona przed ku· 
lackim WY'lY•klem. Weźmy dl:t. pnykla.du 
dekret o pomocy sąsiedzldeJ. .Jest to nie· 
SwYkle ważny Instrument, przy którego po­
mocy można skutecznie pomagać chłopom 
lllałorolnym. Jakie Jednak często aktyw 
terenowy, Instancje partyjne i organa wla­
i117 ludowej nie doceniają w pełni znacze­
nia dekretu o gomocy Sl!,Siedzkiej. Na przy. 
kład w pow. piotrkowskim, w' którym Jest 
9 tys. gcspodarstw bezkonnych, pomocą są­
siedzk, objęto w ub. roku zaledwie około 
1.900. W powiecie zawsko - mazowieckim 
ilość cospodarstw bezkonnych objętych po­
mocą 111\Sledzką wYnoslla zaledwie 1.200 na 
ogólną liczbę 12 tys. 

Z przykładów tych wYnika, że tysiące 
małorolnych pozbawionych koni chłopów 
musiafo prosić o „pomoc" kułaka. 
• Bezduszny stosunek do potrzeb pracują-

cych chłopów majduje również W)'r&Z 
w częstym nierozpatrywaniu Ich podań 
o przydział artykułów budowla.nych itp. 
W powiecie skierniewickim w GS Maków 
znajdował się cement, który na skutek wa­
dliwego przechowywania niszczał, w tym sa­
mym zaś czasie w Prezydimn GRN leżało 
250 podań pra.cujących chłopów o przy- · 
dział tego artykułu. 

Aby stan ten mógł ulec radykalnej ZJDla­
nle, potrzebna Jest większa kontrola pracy 
GS ł GRN przez organizacje i instancjll 
partyjne. Orga.nizacje partyjne muszą Inte­
resować się wynikami produkcji rolnej w 
indywidualnych gcspoda.rstwach chłopskich. 
Pow\nny one upcwszechnlać dobre do· 
świadcaenla przodujących hodowców, ta­
kJch, .iak tow. Szczepeckl w powiecie 
radom.szcaatisklm, mistrzów wysokich uro· 
dzajów, miczurinowców. Dyskusja przed­
zjazdowa ujawniła cały szereg rezerw 
tkwiących w drobnotowarowej gospodarce 
chlopskieJ. Jnstancje partyjne muszą bić się 
o pełną rea.Jlzację wniosków wysuniętych 
w dy1ku1jl przedzJazdoweJ, ciągle udosko­
nalać sty\ pracy partyjnej, umacniać wlęi 
11 mąłorolnJmi I średniorolnymi chłopami. 

Obok walki .o podnoszenie wydajności w 
gospodarce indywidualnej, powinna nie· 
Przerwanie Iść napnód · praca nad umocnie­
niem I zakla.daniem nowych spółdzi elnl 
produkcyjnych. 

Walka o rozwój proGukcjl '" drobnotowa­
rowej gospodarce chłopskiej nie oznacza 
bowiem zahamowania tempa budowni­
ctwa socja.11.&tycznego na wsi. Przeciwnie, 
rozwój Indywidualnej gosl!CH!•rki pracuJ11· 
cego chłopa stwarza równltt przesłanki 
szybkiego rozwoJu spółdzfelczoiel produk­
cyjnej na zdrowych podstawa.eh polltycz· 
nych t gospodarczych. Jm szybciej wzrast~ 
będzie produkcja gospodarstw mało I ared· 
nlorołnych, tym zdrowsze będą Podstawy 
twon:enla się nowych spółdzielni produk· 
cyJDych. A że tak Jest §władczy przykład 
pow. kutnowskiego, gdzie w ostatnim cza­
sie zbudowano 4 uowe gospodarstwa. ze_. 
społowe. Np. w gromadzie Klonowiec Stary, 
w gminie Sójki, do spółdzielni produkcyj­
nej przystąpili najlepsi gospodarze spośród 
małorolnych i średniorolnych chłopów. IUl­
cha.I Koperski wniósł do zespolówej gospo­
darki licencjonowanego ogiera, knura, ma­
ciorę hodowlaną, 6 świń I 2 krowY. Koper­
ski oświadczył: „Rozpoczynamy gospodarkę 
zespołową na zdrowych podstawa.eh poli­
tycznych I ekonomlcznych, co gwarantuje 
nam szybki wzrost dobrobytu". 

Zadaniem organizacji partyjnych jes& 
wałczyć ze zwiększoną mocą o dalszy roz­
wój spóldzlelczości produkcyjnej, a jedno­
cześnie zwiększać pomoc dla małorolnych 
1 średniorolnych chłopów gospodarujących 
indywidua.lnie. ' 

Zadania wynikające z uchwal IX Plenum 
KC będą pomyślnie zrealizowane, gdy uwa­
ga organizacji partyjnych będzie zwrócona 
zarówno na drobnotowarową gospodarkę 
chłopską, jak również na stałe umacnianie 
istniejących i budownictwo nowych spół­
dzielni produkcyjnych. O tym muszą pa­
miętać i pod tym kątem układać swoje pla­
ny pracy na wsi gminne i powia~owe ko· 
mJtety partii. 

~rchiwum państwowego w 

W C I• ę k o Krakowie, porządkując akta z Z Y ' S lat pierwsz ~j wojny świato-
wej, znalazła wśród n ich w 
styczniu roku bież. dokumenty 
w · języku rosyjskim, ktt>re 

r e a I I• z u . 1. ą ;;:; ~il~ższ;~a~~~~aill~:~~ 
' ' ~~~;:~o archiwum leninow-

Wśród materiałów tego ar-.. 

Swe Zobowl·ązan1·a ~~1:i~rt.k~~~d;:,g~łe:~~~~ 
. ~o~~:;por:!;in:°~d~~~cr;k~~~ 

Załoga Zakładu „B" ZPB Im, Stalina zwycięsko wyko­
nuje zobowiązania produkcyjne, podJęt dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR. W realizacji zobowiązań przoduje zespół 
majstra. Hieronima Pawłowskiego, który osiąga 114,6 proc. 
planu. Majster Stanisław Langner wraz ze swym zespołem 
realizuje swe zadania w 113,2 proc. 

200 kart. Są wśród nich arty­
kuły, notatki, li.sty, protokóły 

posiedzeń itp. Jest bogata ko­
respondencja z Rosj i i z róż­
nych krajów Europy i Amery­
ki, adresowana bezpośrednio 
do L enina lub Nadieżdy 
Krupskiej . Są również do-
kumenty odnoszące się bezpo­
średnio do polskiego ruchu 
robotniczego. 

W dniu 8 lutego br. Komttet 
Centralny PZPR przekazał ca-

l ły ten zespół materiałów, po­
siadaj ący bezcenną 'Wartość Ko-

l 
mitetowi Centralnemu KPZR 

68.433~ 
PRZ~DZV 

PONAD PLAN 

za pośrednictwem delegacji w 
osobach: dyrektora Instytutu 
Marksa - Engelsa - Lenina -
Stalina przy KC KPZR G. D. 
Obiczkina, kierownika jedne­
go z sektorów Instytutu Mar­
ksa - Engelsa - Lenina - Sta-1 
lina A. A. Struczkow a oraz 
charge d'affaires a. i. ZSRR 
w Polsce J. I. Babarina. 

W indywidualnym współza­
wodnictwie najlep52':e wyniki 
osiągają prządki; Józefa Popis, 
- 136,2 proc. planu, Stefania 
Indra! - ' 133,8 proc., Wanda 
Szkielko - 131 proc., Krysty­
na Swiderska - 130,8 proc. 

Do obecnej chwili załoga 

Zakładu „B" ZPB im. S talina 
wyprodukowała ponad plan 
68.433 kg przędzy. 

* * * W Zduńskowolskich Zakła-
dach Przemysłu Zgrzebnego 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Przewodniczący KC PZPR 
Bolesław Bierut, wręczając 
materiały leninowskie delega­
cji KC KPZR stwierdził, że 
polska klasa. robotnicza i cały 
naród polski, który pod wo­
dzą PZPR kroczy drogą 'WY· 
tkniętą przez Lenina, odczu­
wają głęboką radość z powo· 
du cdnalezlenla na ziemi poi· 
sklej historycznych dokumen­
tów związanych z działalnoś­
cią partii boldewlcklej· I jej 
genialnego założyciela l wo­
dza, wielkiego przyjaciela na· 
rodu polskiego W. I. Lenina. 

Dyrektor Instytutu Mai:ksa -

G t • d • • Engelsa - Lenina - Stalina . o OWI o w1osenne1 ObiocZkin ze swej 6trony zło-
żył serdeczne podz.iękowanie 

k • • • •' za p rzekazarue materiałów ampan11 s1ewne1 ~f;~~skoie°~~~'.ńs~r0atai~~ 
· przekonanie, że dalsza współ-

Załoga POM w Opojowicach, w pow. włeluflskim, mote I praca w kierunku odnalezienia 
po.<;zezyció się wspaniałymi osiągnięciami - komunikuje całej spuścizny leninowskiej 
korespondentka. .Ja.nina Deszcz. będzie się nadal rozwij ała. 

W myśl harmonogramu, ter• 
min zakończeni.a remontów 
maszyn i narzędzi rolniczych 
potrzebnych do wiosennej 
kampanii &ięwnej był wYZna­
czony na dzień 25 bm. Pra­
gnąc uczcić Il Zja.zd PZPR 
1:ałoga POM postanowiła skró­
cić cza.s remontów o 7 dni. Sło­
wa te zostały zamienione w 
czyn. 

31 stycznia, tj. 25 dni przed 
terminemt za.Joga POM w Opo­
jowicach zameldowała o c•ł· 
kOWitym zakończeniu remon­
tów posiadanego sprzętu te­
chnicznego i na tychmiast 
przystąpiła do napra wy ma­
szyn GOM--0wskich. 

O gotowości maszyn i na­
rzędzi rolniczych zameldował 
również GOM w WolbOrzu, w 
pow. p iotrkowskim. Kiero­
wnik GOM, Tadeusz Skoczy. 
las, po zakończeniJl r emontów 
przystąpił niezwłocznie do za. 
wierania umów z chłopami na 
pra ce polowe maszynami 
GOM-owskimi. 

Nominacja 
Prezes Rady Ministrów mia­

nował Leona Kasman a pcxl­
sekreta rzem stanu w Minister­
stwie Przemyslu L ekkiego, 

Codziennie, , rytmicznie 
~uszą wykonywać swe zadania 

tkalnie przemysłu bawełnianego 
Plan za 6 dni bm. dzl&I tkalni CZPB - Północ wYkonal 

w 99,4 proc. Przyczyna. obniżenia produkcji tkwi w tym, że 
niektóre tkalnie przemysłu bawełnianego - po zwycięskim 
wypełnieniu planów styczniowych - w lutym osłabiły tem­
po pracy. 

Oto wyniki produkcy jne tkalni (za Mni bm.), które w 
realizacji planów na luty mają już poważne n iedobory : 

ZPB im. Dzierżyńskiego 97,3 proc. 
Łódzka Tkalnia - 98,9 proc. 
ZPB im. Kunickiego I - 85,4 proc. 
ZPB im. Rewolucji 1905 r. - 85,6 proc. 
ZPB im. Szymańskiego - 99 ,1 proc. 
ZP.B Im. Waltera - 95,2 proc. 

• ZPB w Zefowie - 99, 7 proc. 
TOWARZYSZE! 
Nie ustawajcie ani na chwilę w walce o plan! Walczcie 

z większą energią o rytmiczn6 i codzienne wykonywanie 
swych zadań. Bierzcie przykład z przodujących tkalni prze­
mysłu bawełnianego, które systematycznie realizują swe 
zadania i produkują coraz więcej materiałów dla potrzeb 
.ludzi pracy. 

A oto wynilci pracy przodujących załóg tkalni, które z 
nadwyżką wypełniają plany na luty; 

ZPB im. Marchlewsk iego 
Zakład ,,c"' ZPB im. Stalina 
ZPB w Ozork()wie 
ZPB im. I Dyw izji Kościuszkowsk iej 

- 103,1 proc. 
- 102, 7 proc. 
- 108,l proc. 

106,2 proc. 

Wypowiedzi ludzi pracy 
· M.am 58 lat. Przeżyłem trzy wojny. W czasie pierwszej ~oj­
ny światowej bylem dwukrotnie ranny. W czi;.sle okupacJi hi­
tlerowskiej zostałem wyMedlony, bo tu gdzie mieszkam -
był wtedy „Reich". Bylem zmuszony przez kilka lat ponie­
wierać się po świecie. 

Teraz, gdy 1!yszę, te tam n.a Zachodzie z.nów .si~ zhr~ją 
I starają się wywołać nową wojnę, mimo woli zac.iskam p1ę· 
ści. Dopiero rozpoczęliśmy życie po nowemu, dopiero . pobu­
dowaliśmy się, a tamci krwiożercy znów chcą niszczyć 
i mordować. Nie możemy dopuścić do tego. Gdy na ws.I znaj­
dzie się na przykład jaki§ drań, chuligan, to może on po 
kolei wszystkich poblć, ale jak wszyscy całą gromadą zwró. 
cą się przeciwko niemu - to nic nie i.robi. Będzie się ~I. 
Tak. l tu. Jak wszyscy ludzie na całym świecie po"."iedzą, ~e 
nie chcą wojny, sprzeciwią się różnym awanturmkom, nie 
będą obojętnie patrzyć na to, co robią podżegacze wojenni, 
to imperialiści nie będą mogli wywołać nowej wojny. 

Interesuję się polltyką. Czytam gazety, słucham radia. Te­
laz najważniejszym wydarzeniem w walce o pokój jer;.t kon. 
ferencja czterech ministrów w Berlinie. Zjednoczenie Nie­
miec pod jednym uczciwym rządem, żeby te Niemcy tyły 
z nami w pokoju, nie chciały znów wywołać wojny - to ma 
dl.a nas w ielkie waczenie. Walczy o to minister Mołotow na 
konferencji. Sprzeciwia się temu minister amerykań~kl, bo 
chciałby Niemców znów pchnąć do wojny. A gdyby Niemcy 
zostały zjednoczone, miały rząd demokratycmy, to by wszy. 
stkie plany imperialistów runęły. 

U nas, w gromadzie, chłopi często rozmawiają na ten te­
mat. Niemiec zawsze pozostanie Niemcem - mówią niektó­
rzy - będzi e dąży! do wojny. A. ja mówię, że to nieprawda. 
Bo przecież jakiego się cTlowieka wychowa - takim on bę­
dzie. Przykładem dla nas może być Niemiecka Republika De­
mokratyczna, gdzie naród jest wychowywany w duchu poko. 
jowego współżycia z Innymi narodami. Nasz kraj l ich kraj 
mają jedne cele i dążenia. My nie .chcemy wojny i oni nie 
chcą wojny. 

Jestem rolnikiem. Mam tl,8 ha ziemi. Swoje obowiązki wo­
bec państwa wykonałem w 100 Rroc., a· w niektórych wy­
padkach odstaw iłem państwu więcej niż należało. Robiłem 
to z myślą o sobie, o wszystkich ludziach, bo wiem, że Jak 
swój plan wykonam - to prz.yczynlam się tym do wzmoc­
n ienia siły naszego kraju. 

Cieszę slę, że Polska Ludowa jest teraz mocna, gotowa 
odepchnąć każdy atak wroga . W tym jest także cząstka mo-
jej pracy. · 

A żadne gro~by nas nie zastraszą. 
JANUSZ SOBKIEwicz 

gromada Gałkówek, 
· pow. brzeziński 

:;. . . 
?d dwóch t?'godnł opinLa całego świat.a z najwyższym 

za!1'1~ere;8owamem śledzi przebieg berlińskiej konferencj i 
rrun1Strów spraw zagranicznych czterech wielkich mo­
carstw. Tam bowiem są dyskutowane dwa najważniejsze 
problemy : zagadnienie środków zmier:Dających do odpręże­
nia sytuacj~ międzynarodowej i sprawa niemiecka. 

Sprawa niemiecka s.zczególnie leży na sercu nam, Pola­
kom, bowiem Niemcy zachodnie są nadal terenem dział.al­
ności odwetowej i przygotowują się do nowej, agresyw­
nej wojny. 

Zadaniem konferencji berlińskiej jest m. in. przygotowa­
nie zjedn~nia Niemiec na Ui.$3dach demokratycznych 
i stworzenie takk:h warunków, które by wykluczały moż­
liwość wybuchu nowej wojny. Dlatego też z gorącą apro­
batą spotykają się u nas, podobnie jak u wszystkich ludzi 
dobrej woli, jasne s!onhułmvanl.a propozycji rządu ra­
dzieckiego, wyrażnie ~kazujące jak dojść do tego, by za­
pewnić pokój. 

PROF. KAZIMIERZ SIKORSKI 
Rektor Państwowej Wyższej Szkoły 

Muzycznej w Łodzi. 

• • * 
Jasne 'est dl.a mnie, że Dulles, Eden i Bidault chcą od­

dać rządy w całych Niemczech Adenauerowi i jego hitle­
rowskim generałom. Wiem dobrze, co to jest faszyzm : h i­
tlerowcy zamordowali mi ojoa w Dachau. Ja sama prawre 
przez dwa lata siedziałam w obozie koncentracyjnym, z 
którego wyzwoli.U mnie żołnierze radzieccy. Moje dzieci 
cierpiały głód i nędzę. My, ludzie pracy w Polsce i na ca­
lym świecie, razem z robotnikami i chłopami niemieckimi, 
nie pozwolimy, aby faszyści . mów zagarnęli władzę w 
Niemczech. Mi1iony ludzi pracy popierają ministra Moło­
towa, bo przemawia on w naszym imieniu. 

Nasza praca pomogła już do odniesieni.a wielu zwycięstw 
przez obóz pokoju. I teraz też zwycięży, jeżeli każdy z nas 
przy maszynie, na roll, w biurze odda wszystkie swe siły 
dla pokoju. 

MARIA WÓJCIK 
prządka ZPB Im. Marchlewskiego 

w Łodzi 
"' . . 

· My, koblęty, uważnie śledzimy przebieg odbyWaj ącej s'ę 
konferencji czterech ministrów w Berlinie. Zdajemy sobie 
dokładnie sprawę z tego, że podczas gdy minister Mołotow 
w Imieniu Związku Radzieckiego domaga się zjednoczenia 
Niemie!; i utworzenia państwa demokratycznego, miłującego 
pokój, to ministrowie Dulles, Eden i Bidault, reprezentujący 
wielki kapi tał, dążą do odrodzenia Wehrmachtu i do utworze­
nia rządu neohitlerowskiego, rządu zaborczego, dążącego do 
odwetu, do nowej wojny światowej. ' 

Dobrze pamiętamy tragedie i nieszczęścia mln '. oneJ wojny, 
dobrze pamiętamy okrucieństwo hitlerowskich najeźdźców 
i dlatego nie chcemy nigdy więcej wojny. 

My pragniemy szczęścia naszych dzieci, naszych rodzinj 
pragniemy żyć w spokoju I budować naszą Polskę. Ludową. 

My, kJ:>biety, protestujemy przeciw odrodzeniu s ' ę zabor­
czych, faszystowskich Niemiec, protestujemy p.rzeciw odro. 
dzeniu się Wehrmachtu. Całym naszym gorącym sercem 
J;>ragnlemy zjednoczenia wolnych, demokratycznych Niemiec, 
bo w 'emy, że większość narodu ruemieckiego tak samo, jak 
naród polski I inne narody świata, pragn ie pokoju. Nie tylko 
my, kobiety polskie, chcemy wychować szczęśliwie swoje 
dzieci, ale wszystkie kob; ety całego świata f>ragną pokoju 
dla szczęścia swoich dz.ięci i s"wojej ojczyzny. 

HALINA LISOWSKA 
Zielona 65 

(gospodyni domowa) 
.. 
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Jedność działania 
komunistóW i socjalistów 

włoskich 
Wielki . 

wrec w Mediolanie 
.Ta~ don?Si dzie!'nik „Unitau, dnia "I bm. odbył się w Me­

diolanie wielki w111c zo.rga.nirowany wsp6lnie przez pa-rtię 
komun!Jityczną I partię aocjali1tyczn~. Na wieen tym przema­

wiali: zutępea 1elueWza. generaln~go WlośkłeJ Pa.rłłl Ko­

tnunłstyezneJ - Lulri Longo i zastępc& sekretuza geoeral· 

ne10 Włoskiej Padli Soc.falistycznej - Rodolfo MorandL 

Pod szyldem 

• 

Świat 
X SESJA KOMISJI GOSPODAR­

CZEJ ONZ DLA SPRAW AZJI 
I DALEKIEGO WSCHODU 

W Kandy (Cejlon) rozpocz,Ja I 

lt X SHja- komisji ąoapodarczaj j 
ONZ dla spraw Azji I Dalekieąo I 
Wschodu. Na porządku dzien­
nym znajduj" sit; m. In. nasłt;· 1 
PUl'lce problemy: dyskusfa nad 
sytuacJ'I ąospoda.rczą Azji, nad 
sprawozdanl;1im1 komitetu do 
spraw transportu wewnętrzneqo1 'j 
komitetu do spr.a.w przemysłu I 

handlu. Na ffljl obecni •'I przlMI· 
llt-lclele 23 krajów - człon· 
kóW komlsll ąospodarcZtj OlłZ 
dla apraw Azji I Daleki~ WKhO· 
du oraz obserwatorzy z Kanady 
I Juąosławll. 

SPRZECZNOSCI 
ANGll:LSKO-AMElh KAllSKJI 

NA SROOKOWVM WSCHODZIE 

, 

' 
Gł.OS ROBOTNICZY 

Dnia 3 lutego br. 
?dby!o się w Ber­
linie 43 posiedze­
nie Izby Ludowej 
Niemieckiej Re­
pubtik! Demokra­

tycznej. 
O!wiadczenie rz4· 
du NRD w spra­
wie omawianvcli 
na konfsrencjł 
berU!l..!kiej probie. 
mów związanych 
z kwestią niemie­
cką złoży! nci po. 

" siedzeniu Izby 
Ludowej premier 

Otto Gro,ewoht. 

NA ZQJĘCLU: p0. 

słowie i cz!onko­
wie rządu okla. 
skują o~wiadcze­

nic premiern Gro­
tewoh!n. 

!'OL - CAr 

• 
9 lutego 1954 r. (nr a:)' 

List otwa_rty 
radzieckich przyw6jców partii i rządu 

do okrą~owych komis;; wyborczych 
,,Pn.wda" • 11 ''tutero br. OPllblłk-.la „lisi otwaril' eto 

okrę1owych kombJI wYbor~ch". l'llda.lem:r MlD7 ~bł 
tego dokumentu. 

My, niżej po<lpisąni, otrzymaliśmy katdy :r osobna Ul'!ty 

l depesze od róznych uikradów pn:emyatowych kołcho­

zów, instytucji i przedwyborczych n.arad wyborcÓw z róż­
nych obwodów i okręgów o wysunlęciu mis Wto kandy­

datów na deputowanych do Rady Nalwytuej ZSRl\ w sze­

regu okręgów wyborczych, z prośb11 o wyratenie :r1ooy 114 
kandydowanie w tych olc.ręgach. 

Wszystkim tow&rey57l0łl1 ·wyborcom, któt'Z! Wysunęli na­

sze kandydatury, IPkładamy 1łębokl• podzlękowani.. za oka­
zane nam zautanle. 

„~ZfJfCi zapasowych" 
- sprz,t wojskowy 

List gen. Li San Czo 
PEKIN, 8. 2. 

Agencja Nc>wych Chin do­
nosi z Kaesongu, ż.e przedsta­
wi<:iel strony koreańsko-chiń. 
.skiej w wojskowej komisji ro­
izejmowej gen. Li San Czo wy­
.stooował pismo do przedsta­
wiciela USA gen. Lace.v•a, w 
którym !)<>nownie domaca sii:, 
aby oficerc>wle SQ:tabowi obu 
stron kontynuowali dyskusjt: 
nad sprawą dotycz11c11 „cz~ści 

Lulii Long<> przypomnlal, 
te za kilka miesięcy ob<:ho­
dzona będzie 20 rocznic.a za­
warcia paktu Jedności dzia­
łania między Włoską Partią 
Kotnunistycuią a partią so· 
cjallstyczną. Od czasu podpl• 
sania tego paktu, choclaź każ­
da z partii kroczy własną 
drogą zachowując swe właści· 
woścl organizacyjne I pc>ll· 
tyczne, jednaku oble jedno. 
myślnie bronili robotników I 
walczą o nlezawilłoi~ narado· 
wą, o pokój, 

Ta jedno§ć działania - pod­
krelil Longo - przeszła przez 
ogień doświadczeń L przynlo-
1ła wiele sukcesów, podczas 
11dy w <>bozie burżuazyjnym 

coraz częściej powstaJ, ro:z:· 
lamy L tprzeczności. 

Dziennik „Al-Gumhurl••• dono­
si, te arnba„cta anąlelaka w Wa­
uync1tonie wystosowala protest 
do departamentu Manu przeciw• 
ko wysyłaniu przez USA btonl do 
niektórych krajów Srodkoweqo 
Withodu, a w su:zeqóln9tc1 do 
Arabii SaudyJski•j. 

CHŁOPI FRANCUSCY PRZECIW· 
KO „ARMII IUROPEJSKIEJ" 
W wielu departamentach 

l'rancjl oc:tbywaly: •it ostatnio 
zjazdy chtop1kle pod hasłem ob· 
rony pokoju I rolnictwa, Zjazdy 
te zamanifestowały zdecydowan'I 
wolt chłopów francu3klch walki 
prz..:lwko układom z Bo""' 1 Pa­
r'yta, o ił?ko)owe .--Wi'l~..,le 
problemu nlemleckle~o ztaqo­
dzenle napięcia w syf'uacjl mit· 
dZynoll'odoWej. 

Czego dowiodła dyskusja 
nad sprawą Niemiec? 

Biorąc pod uwagę, te według ordyn.acj1 wyborczej każdy 

z nas może kandydować tylko w jednym okrę111 wybor­

czym, zwróciliśmy się )ełc:o komuniści l . członkowie KC 

KPZR do KC KPZR o wsk.azówkl KC KPZR za.lecil nam 

wyrazić z8'(>dę na kandydowanie w n.utępujących okrę­

gach wyborczych: 
S. M. Budlonnyj - do Rady Zwląiku, azep!eto~l okrę1 

wyborczy, obwód chmielnicki, Ukraińska SRR, 
N. A. Bul'ganion - do Rady Narodowokl, mo•kl9W'Sk1 

miej~kl okrę1 wyborcey: M0&kwa, 
A. IM. Wa!ll!ews:kl - do Rady Narodowo.łoi, 'WOrone&kl 

okręg wyborczy, RFSRR, 
K. J. Woroszyłow - do Rady Zw!~ ktrowwld okręg 

wYborczy, Lentnarad, 
G. K. Zukow '- do Redy Związku, nltnie-taf!hki okręg 

wyborczy, obwód swierdłowski, 
Ł. M. Kaganowlcz - do Rady Zw!11zku, ~lenoki-ls­

nlnowskl okn:1 wyborczy, Taszkient, 

zapasowych". Morandl mówił o donlo-

Gen. Li San Czo po<lkreśll!, słych zadaniach, jakie 1toJą 

że problem ten ma duże zna- prted ludtrni pracy- komu­

czenie praktyczne, ponieważ nlstaml i IOCjallstami - obec· 

,strona amerykańska dostar. nie, gdy lrontederacja przemy· 

cza pod szy1d.em „części zapa-I 'sło~ców znowu OdmówUa za· 

1<>wych" sprz,::tu w<>jSikowego doścuczynlenia poatulatom ro-

ARESZTOWANIA W IRANIS 
Aąen<:ja TASS donosi z Tehe­

ranu. z powołaniem &il na dzlen· 
nik „T•h•rane Mo!.tvvar", te w 
czasie wyborów do senatu a..-­
towano w Iranie 165 Ołlób pod 
P""tekst•m „zaiklócenia porząd­

ku". 

Korespondencja iu~owa i Kraminowa na łamacn ,,Prawdy" 
A. I. Klrlczenko - do Rady Zwi11zku, kljowakl-lenlnow­

ald okręg wyborczy, m. Kijów, 
G. M. Malenkow - do Rady Związku, lenlngradl!d okręt 

wYborczy, Moskwa, 

/ 1 MOl'IKWA, 8. J . 

„Prawdau :ramieSISOI& artykuł swych apecjalnyoh korespondentów z Berlina, Żukowa J 

Kl'1Wl'llnowa, zatytułowan)': „Czego dowiOdla dyskusja nad sprawtt NiemlecT• Autorzy 

podlumowuJą wyniki drugiego łY&odnia konferencji ministrów spraw zarranicmych oste­
rooh mocarstw. 

A. I. iMikojan - do Rady Narodowo.kl, erywań.!lkl-sta.Ii­

nowskl okręg wyborczy, Erywań, 
N. A. Michajłow - do Rady ZwiąU:u, kJJowskl okręg 

wyborczy, Moskwa, 
W. M. l®lotow - do Rady Związku, mo!otowoWs.ki okręg 

wyborczy, Moskwa, 

do Kc>rei pc>łudniowej. · botników, GENERAŁOWIE HITLEROWSCY 
W GOSCINIE U AMERVKANóW DruJ;I ty&ień kon!erencjl dnlch pozostali na swych daw­

nych pozycjach i równocześ­

nie systematycznie odrzucali 
wszystkie praktyc:r,ne wnioski 
ZSRR zmierzające d<> likwida­
cji rozbiela Niemiec i ich -.i:je­
dnoczenia jak<> państw.a poko­
jowego, demokratyćznego i 
niezależnego. 

A,denauer: Ja jestem za zjednoczeniem EuroP11 
w Jedn11m ol>o;iie/ .• 

20 byłych lotników nlemlec- erllńskiej - piszą Żu-
klch zwiedz:iło bazt Jotnlcz'l w kow i Kr.aminow - pc>święco­
Fuerslenfeldbruck I obejrzało u· ny był dyskuaji xwid proble­
~cb:.nla amerykański•. :ro.uti mem niemieckim ! nad zada-
oni z.aproaHnl przez: dowódct la i · 
lotniska ...,,.rykańskleąo, pul- n m zapewnienia be:r.p1e· 
kownlka Qon&lda Atmatronqa. I czeństwa Europy. Dyskusja 
Wlród zaprQS:ronych · Niemców nad tym punktem porządku 

byli m. In. b, marsza!•'< hltle- d · · •"la · 
rowskl Albert Kesselrlnq 1 byli z1ennego me zos..., Jeszcze 
ąenerai<>Wi. PloCher 1 Eqon zakończona, jednakte juz o• 

Doer•tHną. hecnie można wyciągnąć pęw-
ne wnioski. Fakty mówią o 

PLANY IMPERIALISTÓW l'iA tym, że trzy mocarstwa zacho-
- KONTYNENCIE AFRYKAllSKIM dnie z jednej strony, a Zwią-

Jak donosi dziennik „Al-Gum- zek Radziecki z drugiej stro­
hurla", w marcu br. w o„1<arze, ny podchodzą do zag.idnienla 

T:!~~nt~1~ent;'..k""!~;;'C~~~k~';~ niemieckiego z r6'tnych pozy. 
w celu omówienia „paol<tu obrony I cji, Delegacja radziecka świa­
Afrykl", Na konferencji tej - doma tych rozbieżności 1 dą-

~~"!,,=~en7~perlu~•Pb~~~;r:-,:: żąc do tego, aby przyspieszyć 
F~ancU$\<a Afryka Równikowa, uregulowanie pro9lemu nie­
Beląla, POf'tllqalia I Etlópla. m!eckiegc> w interesach pe· 

KATASTROFY NA MOl\ZU 

Aq.,.,cla Reutera 'donosi, te w 
poblltu norweski•! wyapy Otter­
cy zaton'lł anąl•llkl statek ry­
backi „Lai0Ny1

• O wyporno•c' 
600 BRT. 

Równie! z Llz:bC>1'1)1 don<>s&11, te 
w pobliżu portuqalskleąo portu 
CabC>raso zaton'll por!uąalskl 

poławiacz mln, na którym na­
ał;i_plla eksploz:Ja. W katastrofl• 
&ąil'tło 13 osób, a dwie csoby 
odnlosly rany. 

koj11 l bezpieczeństwa, zgłosi· 
Ła w ciągu ubiegłego ty11odnia 
szereg praktycznych propozy­
cji, Delegacje l'llO<:arstw za­
chodnich ograniczyły się je­
dyn le do przedetawienla Ofiła­
wi<>nego „planu Edena" zmie­
rzającego do przeprowadzenia . 
wyborów w.. Niemczech po<l 
kontrolą. mocaretw okupacyj­
nych. W istocie rzeC'zy" prz:ed· 
stawiclele me>earstw zacho-

Mlnister spraw zagranicz­
nych ZSR~ W. M. Mołotow 
z.aprc>pc>nował w ubiegłym ty­
godniu szeroki program roz­
wiązania kwestii niemieckiej. 
Program ten - po<lk.re'ślają 

korespondenci - opiera się na 
założeniu, :te niezbędne je.st 
takie rozwiązanie problemu 
niemieckiego, które z.apewni­
ł<>Qy pc>kój w Europie i zapo­
biegłoby niebez.pieczeństwu 
W&krzeszenla militaryzmu nie­
mieckiego, Dążeniu mocarstw 
zach<>dnich do tego, aby z 11A­
ry przygotować włączenie zje­
dnoczonych Niemiec do ugru­
powania wc>jskowego państw 

zachodnia - europejskich wy­
mierzonego przeciwko Innym 
państwom europejskim, Zwią­
zek Radziecki przeciwstawił 

plan, U· podstaw którego leży 
troeka o umocnieni1> wspólpra­
cy wszystkich państw euro-

WYBORY -ALE JAKIE? 
' 

O
dmawiając zgody na zapropo­
nowane przez ministra Mołe>­
towa przeprowadzenie rete­

rimdum w całych Niemczech w 
sprawie traktatu pokojowego, ml· 
nlstrow!e spraw zagr}lnicznych 
mocarstw tachodnlch w sposób 
<>stateczny zdemaskowali prawdzi­
wy sens tzw. planu Edena, przewi• 
dującego rzekomo wolne wybory. 
ZI~kli s!E: referendum ludowego, 
któremu 1 nie potrafią nic przeciw­
stawić. 

Minister Mołotow 'W oświadczeniu 

złożonym przy zgłaszaniu wniosku 
w sprawie utworzenia tymczasowe. 
go rządu ogólnoniemleck!ego i prze­
prowadzenia wYborów ogólnon!e· 
mieck!ch r.az jeszcze . rozszyfrował 
cele, kryjące się za „planem Ede­
na", Cele le sprzeczne są z wolą na· 
rodów, klóre pragną zjednoczenia 
Niemiec, a więc powstania takich 
Niemiec, które nie zagrażałyby bez­
pieczeństwu innych narodów, a 
zwłaszcza sąsiadów Niemiec, a rów­
nocześnie zabezpieczałyby interesy 
narodu niemieckiegc>. 

Do czego zmi~rza „plan Edena"? 
. „Plan Edena" opracowany w Bonn 

przez radcę prawnego Adenauera, 
dl" Kaufmanna, zm'ene do utworze· 
nie zjednoczoneł!o państwa niemiPC· 
kiego na w7.ór Niemiec zachodnich, 
do rozcią~lęcla władzy mililary­
stów i odwetowców z Bonn na całe 
Niemcy. Jednym słowem do utwo­
rtenla państw.a, które włączone do 
agresywnego sy>temu atlantyckiego 
byłoby w sercu Europy bazą agresji 
lmperiallstyczneJ. 

Już w samym określeniu „wolne 
wybory ogólnoniemieckle pod kon­
trolą władz okupacvjnvch" tkwi za­
sadnlc'.a sprzeczność Nie mogą bo· 
wiem być prawdziwie wolne wybo· 
ry, odbywające się pod kontrolą ob­
cych mocarstw, wybory, których 
przeprowadzell ie spoczywa w rę" 

kach władz okupacyjnych. Nie mo­
gą być wolne w:ybory, w czasie któ-

' rych obce mocarstwa n1,ałyby pra­
' wo lm(erować. wvwlerać presję po­
Jityci:ną, nar7.ucać wygodnych so· 
'ule kandydatów. 

() 
tym jak w praktyce wygląda· 
ją tego rodzaju „wolne wybo· 
ry" przekonał się po I wojnie 

światowej bohaterski lud P,Olskiego 
Slą ska w czasie plebiscytu przepro­
wadzonego pod kontrolą Między­

sojuszniczej Komisji. Były one W 
rzeczywistości wolne, ale tylko dla 
nlemiec!11i ~ h baronów węglowych i 
Ich szturmówek, które przy jawnej 
pomocy owych „kontrolerów" teri:o­
rem i jawnymi oszustwami zdlaw1ły 
wolę ludu ślą skiego. 

O tym do czego mogą Q_oprowa· 
dzlć tego rodzaju „wolne wybory", 

które proponuje „plan Edena", na 
własnej skórze przekonały się n~­

rody Europy, a w tym również na ­
ród niemiecki. Przecież. Hitler 
wspo!nagany przez monopc>le nie­
mieckie, które finansowały je110 bo­
jówki, doszedł do Władzy nie inną 
drogą jak tylko parlamentarną. 

O tym Ja'k wyglądają wybory pod 
„czujnym" okiem 21achodnlch mo­
carstw okupacyjnych mieliśmy oka­
zję przekonać się we wrześniu ub. r. 
w samych Niemczech zachodnich. 
W warunkach bezceremonialnej ln· 
gerencji amerykańsk~h w!adz oku· 
pacyjnych, które udziel!ły pełnego 

poparcia klice mllitarystów I odwe· 
towców, w w.arunkach terroru, 
przekupstwa l fałszerstw Ade­
nauer wprowadził wówcz;r.s do 
Bundestagu swych kompanó.,J, dy· 
szących żądzą odwetu, zgraję mono­
polistów i hakatystów marzących 
tylko o tym, by pójść hitlerowskim 
szlakiem grabieży, ' 

O takich właśnle „w9lnych wy­
borach" myłl11 amerykańscy lmpe· 
rlallścl l ich adenauerowscy sojusz. 
nicy wysuwając pod edenowskim 
szyldem swoje piany przeprowadze­
nia wyborów w warunkach upoka­
rzających dla narodu niemieckiego, 
uniemożliwiających mu wyrażenie 
swej prawdziwej woli. Związek Ra. 
dzieckl, pomny doświadczeń drugiej 
wojny światowej, zgoła odmiennie 
zap1truje się na to zagadnienie. 
„,Krew milionów n&11zych braci i 
sióstr polerłycb w walce przeciwko 
agresji hitlerowskiej - oświadczył 

minister Mołotow - powinna przy. 
pomnieć nam nasz obowią.zek. Nie 
możemy pozwolić na to, by wYrodki 
faszystowskie znowu tymi lub lnby• 
ml sposobami - między innymi 
równiei za pomocą procedury pił.I.'• 

lamentamej - za.Jęły dominujące 

1tanowlsko w centralnych orga· 
nach władzy z.Jednoczonych Nie­
miec. W tym, by do tego nie doszło, 
zainteresowany jest również sam 
naród niemleeki". 

N ie po to miliony Polaków gl­
nęty w Oświęcimiu, Majdan­
ku, Treblince i innych katow­

niach hitlerowskich, by dziś pozwo­
lić na wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego, Nie p<> to dzieslątkl 
milionów najlepsz.ych synów i có· 
rek narodów europejskich przele­
wały krew w tragicznych latach 
drugiej wojny światowej, by los I 
bezpieczeństwo Europy uzależn lć od 
woli baronów przemysłu, gotow:vch 
rzucić wiele milionów marek czy 
dolarów, by postawić u władzy no­
wych hltlerów. Nie po to narody 
przysięgały, Iż nigdy nie pozwolą 
już odrodzić się niemieckim silom 
airesj i, by dziś ich bez11ieczeństwo 

był<> uuletni<>n• od woli 1arstkl 
awanturników I c>dwetowców, któ• 
rey mogą, jak t<> oświadczył mini· 
ster Mołotow, wyzyskując przej­
ściowe trudności powojenne narodu 
niemieckiego, znaleźć się na śwlecz. 
nlku tycia politycznegc>, A do tego 
właśnie zmierza „plan Edena". 

Drog.a, którą pójd11 Niemcy w 
wyniku wyborów - ot<> problem, 
na którym skupia się uwaga· naro­
dów. Na czterech mocarstwach spo­
czywa odpowiedzialność za to, by w 
sercu Europy powstałe> zjednoczOne, 
pokojowe, demokratyczne I suweren· 
ne państwo niemieckie, by nigdy 
Już niebezpieczeństwo militaryzmu 
niemieckiego nie zagratałc> narodom 
europejskim. A tych warunków nte 
spełnia „plan Edena", który nie tyl· 
ko nie upewni.a dalszegc> rozwc>ju 
Niemiec na zasadach pok<>jowych 1 
demokra'tycmych, lecz otwiera dro­
gę de> władzy tym elementom w 
Niemczech, które już obecnie nie 
ukr,ywajq swych odwetowych d11· 
żeń. · • 

R adzleckl wniosek w sprawie 
wyborów wychodzi z: załote~ 

nia, że rozwiązanie kwestii 
niemieckiej jest przede wszystkim 
sprawą samego narodu niemleckle­
g<>, samych Niemców i że muszą zo­
stać stworzone odpowiednie warun· 
ki dla rozwiązania problemu nie­
mieckiego. W tym celu rou11dnie 
byłoby utworzyć tymczasowy rząd 

ogólnoniemieck!, którego głównym 

zadaniem ma. by6 przygotowanie I 
przeprowadzenie woln,ych wYborów 
ogólnonlemlecklch. 
Tymc.~so\vy rząd ogólnonlemlec· 

ki, utworwny w drodze pororumie• 
nla między Niemcami wschodnimi 
l zachodnimi, pe> przeprowadzeniu 
wyborów przestałby istnieć, a po­
'W3łby wyposażony w pełnię praw, 
oparty na demo~ratycznej konstY· 
tucj! rząd wYłonlony pri;ez parla· · 
ment wybrany w dr<>dze wolnych 
wyborów ogólnoniemlecklch. Dla 
wykluczenia wpł,ywu na przebieg 
wyborów ze strony władz okupacyj­
nych jeszcze pr~ przeprowadze­
niem wyborów winno nastąpić wy­
cofanię wojsk okupacyjnych z tery­
torium Niemiec wschodnich i za~ 

chodnich. 

A Jaka je~t gwarancja, :!e par­
lament wyłonlony w drodze 
takich wyborów nie będzie 

parlamentem odwetowców, że rząd 

utworzony w wyniku takich wybo­
rów nie będzie rządem typu ade­
nauer.owsk!ego, nie będzie takim 
rządem, który prze<! z górą 20 laty 
przygotował dojście do wtadzy Hit ­
lera, przygotował wybuc~1 drugiej 
wo.Jny światowej? 
Tą gwarancją jest, te WYbory 

ogólnoniemleclde przeprowadzone 
przez samych Niemców I przez ich 
demokratycz.ne organizacje winny 
przebiegać w warunkach pełnej 

swobody działania dla wszy&tkich 
organizacji demokratycznych. A 
Jednocześnie, w mYśl uchwał jałtań· 
skich i poct.damsklch, powinny zo­
stać podjęte kroki dla unlemożli­
wienia działalności organb11cii fa­
szystowskich, organizacji odweto­
wych I mllltarystycznych. Powinny 
zostać podjęte kroki dla uniemoźl!­
wlenla monopolom wpływania na 
bieg i wyniki W}'bOrów. Nie po to 
narody walczyły przeciwko hitle­
r,yzmowi, by dzli zbrodniarz wo­
jenny Kesaelrlng typowany był 

przez odwetowców na wodza Wehr· 
machtu lub prezydenta Niemiec, by 
mógł w spokoju ducha kandydować 
do parlamentu niemieckiego, by 
wYStawlane b,yly Usty flnartaowane 
pn:ez tych, którz;y markami l dola· 
rami na<>l!wili hitlerowską machinę 
w<>Jenną. 

Czy przeprowadzenie przez M· 

mych Niemców bez tadnej presji z 
zewnątrz wyborów ogólnoniemlec­
klch może . przynieść rozwiqLanie 
problemu niemieckiego w duchu za· 
pewnienla pokoju i bezpieczeństwa 

narodom europejskim? Pr7.ykład 

Niemieckiej Republiki Demokraty­
czn'ej jest już odpowiedzią na to py­
tanie. Niemiecka Republika Demo­
kratyczna to najoczywistszy dowód, 
te możliwe jest powstanie pokojo­
wego, demokr.itycznegc>, suweren­
nego państwa niemieckiego. 

N a.ród polski, który millanaml 
ofiar okupił obalenie hitle­
ryzmu, gorąc<> poPleta propo­

zycje ministra Mołotowa, ~dllerta· 

jące do uniemozllwlenia Odrodzenia 
niemieckiego rni!it.aryzmu, do pow­
stania prawdziwie pokojowego I 
demokratycznego państwa nlemlec· 
kiego. Doświadczenie naszych sto­
sunków z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną opartych na przyjaźni 
i współpr<ic.y jest dla nas jak i dla 
wszystkich narodów europejski~h 

świadectwem, lż demokratyczne 
państwo niemieckie może wspólpra· 
cować pokojowo z 1-.nymi narodami 
I stać się ważnym czynnikiem poko­
ju w Europie. 

Rozwi!lzania w tym duchu pro­
blemu liiemieckiego domaga się 
europejska opinia publiczna. Naro· 
dy Europy, a w tym również naró:l 
niemiecki, mają dość siły, by nie 
dopuścić do wskrzeszenia mllilaryz­
·mu niemieckiego, do u tworzen ia 
państwa niemieckiego. które czer­
pałoby swe natchnienie z hitlerow· 
skiego „Mein Kampf". 

T. GUMOWSKI 

pejskich, • w szczególnołcl 

trzech wielkich państw kon­
tynentu europejskiego-Fran­
cji, ZSRR I Nie;niec. Dążeniu 
amerykańskich kół •il'eBYW· 
nych do wskrzeszenia milita­
ryzmu niemieckleg>o 1 uczynie­
nia zeń 6Wegc> 11Qjwznlka i 
swego opan:ia w Europie 
Związek Radziecki przeciw­
stawfa troskę o taki rozwój 
N1em1ec, który doprowadziłby 
do izolacji mllltarystów i.I od· 
wetowców i ·do umcx:nienia 
pokojowych, demokratycznych 
sil narodu niemieckiego. 

Liczne dzienniki ~chodnlo­

eurc>pejskia zmuszone byty 
stwierdzić, że tylko delegacja 
radziecka zgl<>sila w ubiegłym 
tygodniu szerokie, konkretne 
i praktyczne propozycje dają­
ce podstawę do osiągnięcia, pe>· 

rozumienia w aprawach spc>r­
nych, Program radziecki 
przedstawiony przez W. M. 
M<>lotowa w dniu 4 lutego o­
twiera przed Niemcami in°'i., 
drogę - drogę pokoju J postę­
pu. 

Cytując główne zadania, 
które miałyby stanąć pr:ted 
tym rz11dem, korespondenci 
wskazują: Aby pomóc tymcz;a­
sowemu rządowi ogóJnonle­
mieckiemu w wykonywaniu 
jego .wdań i usunięciu presil 
ze •trony mocarstw zachod­
nich w czasie przeprowadze­
nia wyborów oaólnoniemiec­
kich, delepcja radziecka .11-

proponowała, aby jeazcze przed 
przeprowadzeniem tych wybo­
rów wycofać wojska obce za­
równ<> z terytorium Niemi~ 
wschodnich, jak i terytorium 
Niemiec zachodnich, :r. wyjąi­
kiem ograniczonych kontyn­
gentów. Ta niezwykle ważna 

propozycja - podobnie Jak in­
ne propozycje delegacji ra­
dziecklej - nie została przy­
jęta przez mocarstwa zachod­
nie. 

Podsumc>wując wyniki pracy 
konferencji, korespondenci pi­
szą: 

Deleg11cja r<idziecka uwda· 

la i uwata, że rozwiązanie ty. 

wotnie ważnej sprawy nie-

M. G. Pilerwuchin - do Rady Zwląz.ku, tbUlskl-kalinl­
nowski okTęg wybo•a.y, Tbilisi, 

P. K. Ponomarenko - do Rady NarcxłowoścJ, alma-atyń­
ski miejski okręg wyborczy, Ałma-Ata, 

P. N. Pospiełow - do Rady Narodowoś<:I. kurski okrę1 

wyborc'EYJ, RFSRR, 
M. Z. &burow - do .Rady Zwl~u, mlńskl miejski 

okręg wyborez;y, Mińsk, 
M. A. Susłow - do Rady Zwlą:llku, saratowakl-leninow­

s.ki okręg wyborczy, Saratow, 
N. S. Chruszczow - 'do Rady Związlm, kalinowskl ok.ręg 

wYborczy, Moskwa, 
N. N. Sz;atalin - do Rady Zwlązlru, aleksandrowski 

okręg wyborczy, obwód wladzimirowski, 
N. M. Szwernik - do Rady Na.rodowości., .&wierdł<JWSki 

okr~g wyborczy, RFSRR, 
A. N. S-ielepin - do Rady Nar<>dowości, północny <>kręg 

wyborczy, RFS:lłR. 
Do tych mieceń KC KPZR 

zaatosowaliśmy się. 

W związku z tym proglmy 
odnoene komisje wyborcze o 
potr~towanle niinlejazego na­
szego oświadczeni.a jako do­
kumentu przy rejestracji 
kandydatów na deputowanych. 

S. M. Budionnyj 
N. A. Bułganin 
A. M. Wasilewski 
K. J. Woroszyłow 
G. K. Żukow 
L. M. Kaga.nowicz 
A. I. Kiriczenko 

G. M. Malenkow 
A. I. Mikojan 
N. A. Michajłow 
W. M. Mołotow 
M. G. Pierwuchln 
P. K. Ponomarenko 
P. N. Pospiełow 
M. z. Saburow 
IM. A. Suslow 
N. S. Chrus:zicww 
N. N. Szatalln 
N. M. Szwernik 
A. N. Szelepin. 
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Scelba 
-kandydatem 

na premiera · Włoch 

MARSZ 

WYDARZEŃ 
W kraju dolara 

Rz11d USA podał oficjalnie 
do wiadomości# ż• w .1tY,.cznlu 
br. liczba be'&YODO'.ny<.'I\ pn.­
kroezyla 2 miliony I wy~si o­
becnie 2.360 tys., czyll o <ISO 
tys, (I) więcej, niż w qrudnlu 
1 U.1 r. Cyfry powy:tne (qru­
bo zn1tuszowane) dotycza. tyl­
ko eałkGwic.i• bezrobot!nyc.h. 
j„11 zał chodzi o ~zrobot­
nych GXtiCiOWO, liczba ic.h jest 
bex poró"'n""la witkaza. 

W tych okollcxnośclach na­
weł prawie&Wy przywódca 
centrali 1.w\Ąz.ków zawodo­
wycn CIO - Reuthłr. zmuaU!> 
"Y by1t wyaae o*'«tadcunle, kto. 
re 9łosl: 1.llezrobocle wzrasta, 
dochody armerów apadaj4, a 
ruch ku wyt&1*j atopie :tyclo­
wej nie tylko zo.ta/ zatumo. 
wany. leez zmienił kierunek, 
Jeszcze bardziej niebezpieczna 
od obecnej sytuacji ąospodar­
czeJ Jest 11/•chft czynniltów 
rz'ldowych do uznar11a beqo 
atanu rzeczy I po<lfęcla pozy­
tywnych kl"C>k6W w cel u u­
pewnienia obywatlelom więk­

szej zdolno•cl nabywczej". 

mieckiej może i powinno być RZYM, 8. 2. 

l>la objawy krytysowe, wy. 
st9puJ11c• coraz wyretn;ej w 
ąospodarce amerykari•klej, 
zwra.caj111. uwaq9 r6Wl'Hd bar­
dziej lrzdwl I prrewlduj4cy 
konąresrttanl. Tak np. s•nator 
Kefauver o•wladczył ostatnio 
w przemówieniu t•lewl~yjnym: 
,.llezrobocle 0'111ąn~ło alArmu­
Jo11c• rozmt•ry I 9" oznaki, te 
btcl&le nadal wzractać.,." Ke­
fauv•r domaqał alt m. In, 
wprowadnnla w tycie proąra· 
mu pomocy dla farmerów, 
wakdUJ1c, te apadefc cell ar· 
tykułóW rolnych z:apoG7.'ltko­
wal tenden<:/• kryzysowe I w 
Innych dzledztnach qoapodoll'· 
kl. \ 

ooiqgnlęte na podstawie poro- Prezydent ElnaUd1 zawezwal Jak wynika :a powyJueqo, 
rz•czywistott ameryk•ńska 

zadaje kłam az.imnym oblat!nl­
com powat@chn•/ proape~1ty, 

kt6ryml uraczył wapólobywa­
tell prezydent IEl54nh..-r w 
•wvm Drfdslu nowo.rocznym. 

zumlenLa możllwego 40 przyJę- w poniedziałek chrześcljań­

cLa przez: wszystkie •trony. skiego demokratę Mario Scel. 

Wiad-Omo jednakże, te poro- ~. b. ministra &praw wewnę­

:r:umlenle osiąga się wó~cza.s, trzrtych i powierzył mu misje 

gdy t>rafnfl tego wazyacy u· / utwnrztmia nowegc> rządu. 

cz.estn!cy. Scelba pc>djął się tej misji . 
Sprawy ducha 

Na cześć li Zjazdu PZPR 
Na zjetdzle f.uzy1lowskle) 

orqanizacjl •• Stahlhelm'• w 
Brun&wlku p~odnlcząey te­
qo zbłeąowfska, zbrodniarz 
wo)enny, b. marsza.tek Kesseł­
rinq, bardzo wy(.hwała.r 11ar­
mlt europe)sl<ą" I zatądał na­
tychmiastoweqo !:wolnl•nia 
wuystkich zbrodniarzy wo­
l•nnych, oni bowl•m - Jak 
łlt wyraził - •• wniosą do t•I 
armł\ wła•ctweqo ducha". 

(Dalmńczen.te u ft:-. 1) 

w realizacji zobowiązań przed­
zjazdc>wych przoduje załoga 

przędzalni, która z nadwyżkfl 
~lizuje dzienne zadania. 

Załoga tkalni w ostatnim o. 
kresie zmniejszyła ilość odpad­
ków o 1.!'190 kg. W oddziale 
tym wyrótnia się tkacz Ma· 
r!an Marcinczak, który wyk<>­
nuJe swój plan przeciętnie w 
130 proc. , 

• • • 
W sl.lachetnym w~półzawod. 

nictwie w ZW AT T-4 przodu. 
je tc>karz Kazimien: Andrzej­
czak, który zwli;-kszył wyko­
nanie normy do 230 proc. Tło­
czarka Zofia Kurczew„ka o­
siąga 200 proc. wykonania nor­
my. Brygada montera Leona 
Płoteckiego wykonuje swe za­
dania przeciętnie w llO pr~ 
Monier Marian Boc-i;yński, 

który podjął apel tc>w. Seja, 
c>rldaje wyłącznie bezbrakc>wą 

produkcję i wykonuje ponad 
200 proc. normy. 

"' "' * 
Załog<i ZPW im, Gwardii 

Ludowej systema ty cznie pod­
nc>si iio.ść J Jakość produkcji. 

Czesalnia wełny dala ponad 
plan 2.500 kg wełny. Przewl• 
jaczki przewinęły ponadpla­
nowo 1133 K.g przędzy, 

Najlepsze W)'lllki w realiza­
cji ~wiązań osiągają przo. 
d<7Wnicy Czynu Przedzjazdo­
wego: Alfons A!!oendrych -
137 proc„ wykonaru., planu, 
Edward SOWiński - 134 proc. 
planu, Zenon Kanwisze.1: 
132 proc. planu. 

Mia ul•qa w,tpli-łco, te 
tein poql'd Kesselrlnqa jest 
trafny I calkowltie uusadnlo­
ny, Niepotrzebnie jednak 
mdWca z BnJilawlku zd~adz:1ł 

•lt przedwae,nle. Przeciwni­
cy „wlałclweąo ducha" tym 
b;ardz:lej btd'I alt mieli na 
baG;r.nołcl. 

8. 

Zgon Jana Maklakiewicza 
W noeY z 7 n& li bm. zmarł w Warszawie. w wieku lat 

54, Jan Maklakiewicz -wybitny kompozytor i sasłużony 

działacz na polu upowszechnienia kultury mużyc1neJ. 
Jan Maklakiewlcz pozostawił bogaty dorobek kompozytor. 

ski. Do najwybltnie)'szych jego dzlel należą: wariacje syrnfo­

nicz.ne na tematy własne, poemat symfoniCzny do słów Ka­

sprowicz.a „$więty Boże", poemat symfoniczny do słów Bro­

niewskiego „P i eśń o chlebie powszednim" (rok 1930), kon· 

cert wiolc>nczelowy, koncert skrzypcowy, balety „caglio­

strc> w Warszawie" (wystawiony m. in. w Pradze) i „Złota 

kaczka", poemat symfoniczny „Grunwald", „Uwertura pra­

ska'' trzy kantaty : „Kc>muna Paryska", „Grenada", i „Za· 

brze:', cztery suity ludowe, szereg pieśni, jak „Pleśń o Stali­

n ie'' , „Pieśń o przyjaźni polsko-radzieckiej", 9 pleśni chłop. 

skich i inne. 
Pozostaw:ł nie ukończoną suitę koncertową na fagot oraz. 

operę „Wiatr halny", do której libretto napisał poeta 

góral Adam Pach. 
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Ważny warunek zwycięstwa Zaczęło się od owiec ... 
\V~rost szeregów partyjnych I. 

Gdyby ktoś dzisiaj spró-
bował przekonywać 

na wsi i :z.likwidowanie 
, ,białych plam'", to jeden z 
podstawowych warunków wy­
konania zadań, jakie pned 
rolnictwem postawiło IX Ple­
num KC na.szej partiL 

N ie od d;r; iś na sprawę 
'wzro~tu szeregów partyjnych 
na - wsi, na :tllkwldowanle 
„białych ptaiu;, na stworze­
nie organizacji partyjnej w 
każdej gromadzie zwraca u­
wagę Komitet Centralny na·­
azej partii. 

dem, że wzrasta stale ich ak­
tywność, że wielu z nich pra­
gn i~ znaleźć się w naszych 
szeregach po to, by mocniej, 
skuteczniej móc walczyć o 
realizację celów, które nasza 
partia wskazuje narodowL 

Swiadczą przede wszystkim 
o tym, że niewyczerpane są 
na.sze możlf wości rozbudowy 
or ganizacji partyjnych na wsi 
i że w pelnl 011iągaln1! jest 
wcielenie w życle hasła: Ani 
jednej gre>mady bez politycz­
nego kierownika - bez orga­
nlz.acjl partyjnej. 

chłopa pracującego, bez nie- · 
ustannego pobudzania Jego 
twórczej, pa trio tycznej inicja­
tywy, be:r. tlum.acz.~mia mu 
klasowego s~nsu vyalki o no­
we życie na wsi? 

Rezerwy partii 
na wst 

chłopów z gromady Ruda w 
pow. sieradzkim, że przełom, 
jaki dokonał się ostatnio w 
ich wsi, zapoczątkowały owce, 
n iedow ierzaniom, zaprzecza­
niom ! zdumieniu nie byłoby 
końca. 

powiatu I kupić owce rasowe 
- we wsi wybuchło. - Bierz­
cie kredyty. to jutro wam ko­
mornika z Sieradza przyślą­
zaczęto straszyć "I' gromadzie. 

- Nie chcemy owiec! -
krzyczeli inni. 
Rozsądniejszych jednak od 

ra.zu przekonala wydajno~ć: 
wełny z nowych ow!ec. 6 kg 
rocznje to przecież nie 1,8 kg 
- jak dotychczas. Powoli, rok 
za rokiem przybywało ho­
dowców owlec. 

wym zrywie kilku bardziej 
świadomych chłopów wszystko 
cichło i ludzie czekali. Do ws; 
:r.aczęly przychodzić w ieści o 
wzrastającym dobrobycie w 
spółdzielniach produkcyjnych 
w Opiesinie i w Wojsławi­
cach. Wstrząsnęły chlapami z 
Rudy osiągnięcia spółdzielni 
produkcyjnej w Izabelowie na 
odcinku mleczności krów. 
3.200 litrów - dziwili się. 

Do d:tlś Jednak w wielu po­
wiatach. jalt: na -przykład w 
Brzezinach, Skierniewicach 
czy Wieluniu, w większości 
gromad nie ma organizacji 
partyjnych. Do dziś istnieją 
organizacje partyjne od lat 
nie rozwijające się liczebnie. 
„Trudny teren'" to była 
jedna z najpopularniejszych 
teoryjek, które z całą powa­
gą glosill nawet niektórzy 
członkowie i odpowiedzialni 
pracownicy komitetów powia­
towych. 

Dysku;;ja pr:z.ed:r.ja'l.dowa za­
dała kłam tej i wielu innym 
oportunistycz.nym teoryjkom. 
W toku dyskusji wyszlo bo­
w iem, jak nigdy dotąd, na 
jaw, ze nie ma trudnych te­
renów, że przyczyną słabego 
rozwoju niektórych organiza­
cji i istnienia „białych plam" 
jest tylko Msza beztr06ka, 
brak rzetelnej politycznej 
pracy w gromadzie, brak po­
litycznego rozeznania własne­
go terenu. I 

Słowo prawdy dociera 
do pracującego chłopa. 

W toku dyskusji prz.edzjaz­
i!owej i w toku akcji skupu, 
komitety powiatowe, gminne, 
aktyw partyjny pracujący na 
wsi, gromadzkie i POM-ow-
1kie organizacje partyjne do­
konały wielkiej pracy poli­
tycznej . Dotarły one głęboko 
w ma~y chłopskie, zapozna­
Zy je z uchwałami IX Plenum, 
prreorały swoją prop.a 1U1ndą, 
iywym. partyjnym słowem 
prawdy wle\e politycznych u­
gorów. Dzi ęki temu zblli:yly 
miliony pracujących chłopów 
do partii, uczyniły wle1k\ pro­
gram walki o lepne tycie, za­
warty w tezach przedzjazdo­
wych, sprawą bllskit 1 drogą 
sercu spółdzielcy, małorolne­
go 1 średniorolnego chłopa, _ 

Ta wielka praca pol!tyczna 
daje już dziś ogromne i 
wsz.e~hstronne "rezultaty Nic 
też dziwnego, że setki aktyw­
nych przodujących chłopów 
pracujących powiększyło w 
ostatnim okre!ie naste partyj­
ne szeregi. W . powiecie ku­
tnowskim przyjęto do partii 
193 chłopów, w powiecie łę­
czyckim 129, w powiecie ra­
doms:r.czańskim 89. 

O czym 4wfadczą te takty? 

Swladcz.11 one o tym, te ma­
sy pracuJąeego chłop~twa ro­
zumieją coraz \~\el program 
Frontu Narodowego, ititotę so-

rjuszu robotniczo - rW1o'O<k;E'•rn, 
te coraz bliższa jest \m 'POll-

1 'tyka naszej partii Są dowo-

Nasze ha11ło: 
w każdej gromadzie 
organizacja partyjna 

Cz.y ten Zll.1CWY pr:z.ełom w 
dziedzinie wzrostu ,;1.eregów 
naszej partii na wsi może 
na.11 :r.adowolić? Nie, nie może. 
Sprawę wzrostu szeregów 
partyjnych traktujemy jesz­
cze wcią:!; jako jedną z. wielu 
akcji prowadzonych pri,ez na­
szą partię. A to j~t glęboko 
nlesłusz.ne. Nieustanne zasi­
lanie naszych partyjnych sze­
retów nowymi, bojowym! 
czlonkam1, nieustanne oczysz­
czanie się z elementów przy­
padkowych, zdemoralizowa­
nych lub wręcz wrogich. nie­
ustanny wzrost świadomości 
ideolo&icznej i politycznej -
oto co decyduje o sile partii, 
o jej kierowniczej roli. I d13-
tego wzrost szeregów partyj­
nych n ie jest kwestia.. którą 
można rozwiązać jakimś wię­
kszym zrywem. Nie"ustanne 
regulowanie szeregów Jest ty­
clową P<ltrzebą partii, jest Jej 
prawem. Oto dlaczego Komi­
tet Centralny z takim nacis­
kiem przypamina o tej spra­
wie organi:z.acjom partyjnym 
pracującym n.a ws!. 

W parze z przyjmowaniem 
do partii nowych członków 
nie idzi.e tworzenie nowych 
grup kandydackich w groma­
dach , w których brak .iest 
organizacji partyjn~. Ilość 
nowopow11tających grup kan­
dydackirh Jest Jeszcze •11-
nowczo nie wystarczająca. Wy­
s i łek KP i KG powi.n ien iść 
w kierunku organizowani.a 
nowych grup kandydackich 
w dparclu o biedotę 1 prwdu­
jących średniaków. 

Jt!6t to dziś tym watnlel­
s:z.e, ie ogromowi zadań, jakie 
nakładają na wieś uchwały 
IX Plenum. mi!si odpowiadać 
wzmożona ofensywność i bojo_ 
waść, musi odpowiadać wzmo­
cnienie politycznego kierow­
nictwa pracującym chłop­

stwem, A tego nie osiągnie­
my bez likwidacji „białych 
plam'", bez. silnych organ·iza­
cjl partyjnych w kat.dej gro­
madzie. Jak bowiem można 
skutecznie walczyć o podnie­
sienie produkcji rolnej, o 
wzrost hodowli, bez pracy 
politycmeJ wśród chłopów 

pracujących? Jak ' mot.na mó­
wić. o zaoetrzeniu walki z wy­
zyskiem kułackim, o przysple-
57.eniu socjalistycznej przebu­
dowy wsi, bez podnoszenia 
na coraz wyższy poziom świa­
domości polityczno-społecznej 

Opowiadanie pisarza ukraińskiego Sem!ona Zuracho­
wicza, którego druk rozpoczynamu w dzbtejsz11m 
numerze (drukujem11 ;e z pewnymi skrótami), 

• traktuje o sprawach nłezw11k!~ interesująC'llcli każde• 
go członka partii, a zwtaszcza działacza part11jnego 
na wsi. 

' Ukazuje ono postact i wydarzenia, z któ1'1/ml spot­
kać się możemy i w niektórych organizacjach. partyj. 
nych. naszego mia1ta i województwa. 

Sprawa t1'oski o czlowieka, dostrzegania ludzkich. 
bolqczek, sprawa necz11wistej więzi z masami - otc> 
glówne problemy poruszone w opowiadaniu.. Jut sa­
ma problematyka opowiadania okre~!a jego wielką 
ł nieprzemijajqcą aktualno~ć. · 

W dniach przedzjazdowe; dyskusji, kiedy mobilizu­
jemy wszystkie sily dla wykonania porywającego pro­
gramu prz11~pienenta wzrostu. dobrobytu ludzi pracy, 
opowiadanie Żu.rachowlcza powinno pomóc aktywowi 
Pn;t11;nemu w miekie i na wsi lep!e'j jeszcze zrozu .• . 
i:nteć, te giównym obow!ązki11m d'ziałacza partvjnego 
1est Pn11stuchiwać się glosom mas i wyciągać z nici\ 
wnioski dta swojej pracy. 

S ekretarz komitetu rejonowego, Romanlenko, uniósł krza• 
czute ~rwi , we!ltchnął I popatrzył na zegarek. Przecież 

to dopiero Jedenasta ~ a on czuje się taki zmęczony! 

Tysiące nowych kandyda­
tów przyjętych do partii w 
toku dotvchczasowej k;imoa­
nii przedzjazdowej są dowo­
dem jak olbrżymimi rezer­
wami dysponujemy obecnie 
na wsi. 

Najbliżsi ruiszej partii eą 
chłopi małorolni, najaktyw­
niejsza, najbardziej 713intere­
sowana w budowie socjalizmu 
część w&i pracującej. Na nich 
to powinny mocniej niż do­
tychczas opr:r.eć się komitety 
gminne, z nimi nawiąi.ać win­
ny najśCiśiejsz.ą łącLność wY­
dzlaly polityczne POM i or~ 
ganizacje gromadzkie, :z. nich 
tworzyć trzon grup kandy­
dackich w gromadach. Wtedy 
lepiej też pomożemy w znale­
zieniu drogi do partii liczne­
mu aktywowi spośród śred­
niorolnych chłopów, tym, któ­
rzy 11umi&nnym wykonywa­
niem swoich obowiązków wo­
be<: pafatwa, wyaokL.'11\ uro­
dz.ajami, rozwojem ho1ou•!i 
dają dowód szczerego odda­
nia apraw!e budowy nowego, 
sprawiedliwego życia. A chło­
pi w spółdziPln!ach produk­
cyjnych, którzy 'uż dziś wy­
brali . drogę najlepszą, naj· 
szybciej wiodącą do aocJaliz­
mu, ćzyż nie Jeat to najbliż­
szy na~zej p.aa-til aktyw, czyż 
nie oni właśnie mają zasilać 
nasze ezeregi, wzmacniać nasz 
front walki? A jakże mało 
dotąd się z nimi pracuje. 

Czy komitety powiatowe 
nil! powinny zwrócić bacznej 
uwagi na tę bojową, ofiarną 
rezerwę naszej partii, jaką 
stanowi ZMP? 

Ilet Jest bojowych, odda• 
nych naszej sprawie kobiet w 
gromadach, w ZSCh, w Ko­
łach Gospodyń, w zespohich 
konkursowych dobrej hodo­
wli, w komitetach •kl•M­
wych. Wiele z nich dojrzało 

do tego, by zostać prz.y jętymi 
do naszej partii. 

Bogate, rótnorodne są for­
my rozwijania aktywnołcl 
chłopów pracujących. Otwar­
te zebrania partyjne w gro­
madach, praca r. aktywem 
ZSCh, praca polityczna ekip 
łączności, osobiste rozmowy 
członków partii z chłopami. 
to środki wiodące do i:elu. 
Zbliżenie KG do aktywu bez­
partyjnego w gminie i groma­
dzie, otoczenie opieką iego 
aktvwu przez komitet powia­
towy i wydział polityczny 
POM, a nade wszystko sta­
łość, ciągłość I gruntowność 
pracy - oto droga wiodąca 
do nieprzerwanego wzrostu · 
szeregów party.lnych na wsi, 
do llkwldac.f\ „białych plam" 
Oto wniosek, jaki komitety 
powiatowe i gminne powinny 
wyciągnąć r. dotychczuowych 
wyników dyskusj1 przedzjai.· 
dowej. · 

J, SZELĄGIEWICZ 

Miesikańcy pólnocnej diie!nic11 Lodzi z zadowoleniem 
powitaLi powstały niedawni) na Starvm Rynku punkt 
us!ugowv, wykonujący różnego rodzaju napr awy w za-

kresie fotooptyki. 
NA ZDJĘCIU: pracownica punktu usługowego nona 

Lef!er przy precyzyjnej naprawie. 
• Fot, - M. Sz. 

A Jednak od tego się zaczę­
ło. 

Biedota chłopska z Rudy 
nie otrzymała ziemi z: reformy 
rolnej. We wsi i w okolicy 
nie było pańs<kich majątków. 
Gdzieś tam stronami - p.~ 
kraju - dokonywały się wiei. 
kie przemiany, ich echo docie­
rało do wsi, lżej było oddychać, 
otwierały się pers.pektywy 
przed tak zwBJnymi zbędnymi 
ludźmi w gromadzie , ale tu na 
miejscu panowała cisza. Zda­
wało się, że las zaslanlając:v­

wieś od wsch-Odnich wla·trów 
oddziela Rudę od reszty świa­
ta. 

A jedna•„. Kiedy w 1949 
roku kilku odważniejszych 

postanowiło pobrać kfectyty z 

Sukces pracowni~ów ZWAT T-4 
4 bm. p6tnym wieczorem 

płonęły światła w laborato­
rium Zakładów Wytwórczych 
Aparatów Telefonkz.i.ych T-4. 

Na kiJ.ka minut przed godz. 
22 technik Bogdan C!esiel!ki 
i mgr Bogdan Gierymski po­
deszli do stojącego pod ścia­
ną pudła adapteru. W sali za­
legła cisza. Inż, Tadeusz So­
bierajski wmontował w me­
chanizm kryształek. Założono 
płytę. W§ród cillzy wieczornej 
popłynęły czyste, mocne 
dźwięki muzyki. 

* • * 
Realizując wskazania IX 

Plenum KC naszej partii zar 
loga ZWAT T-4 przystąpiła 
do pracy nad przygotowaniem 
produkcji nowych, luksuso­
wych adapterów. Plerws:z.a ich 
seria zostanie wypuezcwna 
na rynek w II półroczu br. 
Adaptery zaopatrwne zOt1taną 
w kryształek, który wpłynie 

na czys!ość i barwę dżV\'ięku. 
Aby powstał taki kryszta­

łek, trzeba specjalną mieszan­
kę chemiczną umieścić w wa­
nience. Wanienkę wstawia się 
do odpowiednio ogrzanego po­
mieszczenia, gdzie stoi od 
4 do 6 tygodni, dopóki mie­
szanka się nie skrystalizuje. 
Na&tępnie otrzymaną krys ta­
liczną bryłę tnie się n.a od­
powiednie o mikroskopijnych 
średnicach kryształki. Pozo­
staje przy tym dużo odpadów. 
Na wykonanie serii tych pro­
duktów trzeba czekać przez 
k!lka tygodni. Praca jest ucią­
żliwa, produk;t stosunkowo 
kooztowny. 

Przemysłowy Instytut Tele­
komunikacyjny polecił Zakła­
dom Wytwórczym Aparatów 

' 

Telefonicznych T-4 w Łodzi 
założyć „hodowlę" kryształu 
oraz przystąpić: do konstruo­
wania odpowiednich precy­
zyjnych pił. 

Młody pracownik ZW AT 
T-4 inż. Tadeusz Sobieraj­
ski, asystent Zakładu Chemii 
Nieorganicznej Politechniki 
Łódzkiej, postanowll zmienić 
dotychczasowy proces wytwa­
rzania kryształków adaptero­
wych. Wraz z mgr Bogdanem 
Gierymskim i inż. Lucjanem 
Ormontowiczem oraz techni­
kiem Bogdanem Ciesielskim 
pn;ystąpił do prób, których 

celem bylo bezpośrednie o­
trzymanie z. mieszanek che­
micznych kry.sztalków o pożą­
danych rozmiarach. Próby się 
powiodły. Wieczorem 4 bm. 
po raz pierwszy zagrał adap­
ter z nowym kryształkiem. 

Dzięki wysiłkom pracowni­
ków ZWAT T-4 wyelimino­
wany zostanie l: produkcji 
kryształków proces piłowania. 
Uniknie &lę marnotrawstwa 
surowca i 6króci czas produk­
cji krzyształków adaptero­
wych z k!lku tygodni do 9 go­
dzin . . 

Inicjator nowej technologii produkc;i krysztalk6w, ini. 
Tadeusz Sobierajski, uruchamia patefon z wmontowa­
nym kryształkiem. Obok stoją inz. Lucjan Ormontowicz 

oraz dvrektor zb.kładów Jan Brajtman. 
Fot, - A J . 

- Sądzę, te to nie taka sobie zwykła arytmetyczna po-
myłka - powiedział w końcu. - Buraki jeszcze nie wyko­
pane! Dzwoniłem do „Zorzy'', tylko nie do Chrapczuka, a do 
księgowego. Jeszcze pięćdziesiąt hektarów buraka pozostało 
.do wykopania. Popatrzcie tylko! •.• - żółtym od tytoniu pal- · 
cem wodził po zestawieniu: - Dziewięćdziesiąt dziewlę~ 
i dz:iewięó dziesiątych. Spodobały ft .. się te dziewiątki ... 1u­
jaczel Chrapczuk podpisał, a Bożko przyłożył pieczątkę. 

z Kowalewskim. Naturalnie, nic stras'Znego się nie stało. 
Wystarczy zadzwonić do Kowalewskiego i za >roponować 
Inny kołchoz.. Bo w samej rzeczy - nosimy się z tą „Zo­
rzą", jak kura z jajkiem. Ot. dzisiaj instruktor mówił o bu­
rakach. A z burakami w „Zorzy" niedobrze! 

Roman!enko milczał. Zachnął r.ęby i· z takim napięciem 
patnył qa zestawienie, że cytry Skakały mu w oczach. net 
trzeba sil, ile nerwów, żeby przed mrozami wykopać i sprzą­
tnąć buraki. A tu Jeszcze deszcz. I trzy kombajny buracza­
ne popsute! A po następnej pl~ciodniówce trzeba będzie 
:mów wysiać depeszę. I trzeba będzie podać: 95 procen~, 
albo I jeszcze mniej. A Kowalewski zadzwoni I powie: jak­
że to wy tam zbieracie buraki, przyjaciele? Do tylu, jak 
raki, czy co? 

Romanienko chwycił słuchawkę telefonu, ale rzucił li\ 
z powrotem na widełki 1 kani wezwać kierown ika wydzia­
łu rolnictwa, by dostarczył mu danych dotyczących zbioru 
buraków, 

Instruktor Szczerbina wyszedł. 

.. • 
Po godzinie zadzwoni! drugi sekretan komitetu, Jaszczuk: 
- Iwanie Tarasowiczu - Romanienko usłyszał Jei:o ostro­

żny głos - jeszcze nie czytałeś gazety obwodowej? 
- Nie! A co 1ię stało? 

. - Popatrz, przeczytaj! , 
- Gadaj zaraz o co chodu - Romanlenko podniósł głos 

ze zdenerwowania. 
- A pi-szą - przecłl\111! Jaszctuk, - Pisz!\, na drugiej 

1tronle.„ 
Romanienko rzucił stuchawkę na widełki, aż aparat za­

jęczał alarmująco. 

Romanienko potrząsnął głową. Rzeczywiście, przykra hi­
storia. Trzeba zaraz zadzwonić, Ale ręka nie chwyciła 8łu­
chawki. Odsunąwszy na bok gazetę - Romanlenko boleś­
nie &krzywił usta. Zadzwonić, naturalnie, można. Ale prze­
cież i Kowalewski czyta gazety, i to czyta dokładnie. Ro­
manlenko już widzi jego spokojne, mądre oczy, Jui widtl 
uśmieszek na surowych ustach. Już słyszy głos towarzysza 
Kowalewskiego: 1 cóż, sekretarz komitetu rejonowego do­
wiedział się cze~oś o swoim przodującym kołchoiie, dowie­
dzi ał się z gazety? 
Głęboka zmarszczka pojawiła się na czole sekretarz.a ko­

mitetu rejonowego. Machinalnie spojrz:al na zegarek. „De> 
d iabla , dochodzi dwunasta. Załatwimy to jutro, Jedno po 
drugim". 

Nagle zadzwonił telefon. Romanlenko odezwał się głucho: 
- Proszę.„ 
Dzwoniła żona. 
- Żle się czujesz? Cóż cl tak głos się zmienił? 
- Eh, nic - odparł niezadowolony. 
- Wyszedłeś z domu bez śniadania. Przyjdźże zaraz. 

Czekam! 
Gdy Romanienko wszedł do poczekalni, z kanapki stoją­

cej w kącie podniósł się wysoki, chudy · człowiek z wyra­
zem zmęczenia w oczach. 

- Ja do was - powiedział idąc ku Roman!ence. 
Romanienko w pierwszej chwll! nie poznał go. Potem 

nachmurzył się. To był Grebienluk, były sekretarz: organi­
zacji partyjnej w kołchozie „Zorza". Romanlenko przy­
p<>mnlał sobie tamte wydarzenia, gdy Greblenluka zdejmo­
wali z roboty, A więc znów „:torza"! Co za dzień! 

By wa tak, bywa - dtleń się zac2nie od rtrnbnych nlepr:zy• 
jemnrnkl _1 llOtem ju~ ciągnie się tak do końca. 
Zaledw1~ Romanienko zjawił się w komitecie (przychodził 

punktualnie o d-ilewiątej), a Jut na progu gabinetu stan:ił 
iMtruktor Szczerbina. 

Jak zwykle sztywny,. opanowany, s1ybklm krokiem pod• 
S7edł do biurka. Mlhyąc poda! sekretarzowi rękę 1 położył 
pr?Nt n Im zesta wienl\!. 

- Co za człowiek! Slowa p0 ludzku nie wykrztusi! 
Szybko rozlozyl gazetę. Jednym nutem oka objął tytuł, 

rozmiary artykułu ! nieznany podpis. Artykuł by! powierz­
chowny, ale rnówiło się w nim o naruszaniu statutu koł­
chozowego, o zarozumialstwie, o administracyjnych wysrl:o­
kach przewodniczącego „Zorzy" - Chrapczuka. 

- W jakiej sprawie? - zapytał Grebienluka. 
Grebieniuk patrzył na niego nachmurzony, z jakimś 

dziwnym uporem w oczach. 
- Sprawy i osobiste, l„. 
- Dziś nie mogę was przyjąć - odparł Roman!enko. -

Zajdźcie do Jaszczuka, albo przyjdźcie kiedy Indziej , 
Grebieniuk dosadn ie machnął ręką, ale Romanlenko udał, 

że tegą nie widzi I pośpieszy! do wyjścia. 
Po chwili szedł szeroką ulicą. Pod nogami szeleściły opa­

dłe liście. Nad parkanami szum i ały młode klony o koro­
nach przyprószonych zlotem jesieni. Dwa długie szeregi 
al ei biegły przed nim , jak dwa strumienie pysznego złota. 

Romanlenkn prz.vmrutył swe oczy krótkowidza. I 
- Co to takiego? 
- Buraki ! 1 
- Pr?E'cież Już wczoraj to oglądałem! - odparł Romanłen~ 

ko, Q<lkładR ląc papierek na stronę. 
Szr1erblna potarł ręką siwiznę na skroni, ponownie po!o­

:!ył 1e~tawlente na śrorlku biurka I powoli wycedzi!: 
- Przejnyjcie jeszcze raz! 

Romanienko spoirzal na czysto wygolonego Szczerbinę 
'V>rus7Vł ramionami I pochvltł się nad biurkiem. Przed ni~ 
IE>falo to samo 1estawlenle, które oi;\lądał wczoraj wieczorem. 
.1ednak7e tNaz, obok niektórych llC?b widniały zlowiestcze 
znaki zanytania Suma 11 dołu kartki - 99,9 procent przekre­
!llnn.A bvła dwa ra? .v . Zamiast niej czerwonym ołówkiem 
nnnl„1no Inną lic7bę - 92.6. 

Roman1enko pnr1t>1 wlenlal. Przerlef wczoraj wysiano na Je• 
go polecenie depes7ę do knmltetu obwodowego: zbiór bura­
ków w Z~Rclzie ukończony! W zasadzie! A niech to diabli!,„ 

- Co to ma znaczyć? - zapytał ostro. 
l Szczerbina nie spieszył się z odpowiedzią. 

' 

- właściwie - n ic strasznego - pomyślal Romanienko, 
lecz: im dłużej czytał, tym ciężej robiło mu się na sercu. 
Każde wydarzenie - smutne czy wesołe, przyjemne czy 
nieprzyjemne, w specjalnych warunkach odczuwa się nie­
zwykle ostro. A warunki tak się właśnie złożyły, że ta „nie­
straszna" jak pierwotnie pomyślał - korPspohdencja, wy­
drukowana w partyjnej gazecie - po!tawila go w nieprzy­
jemnej sytuacji. Przecież to przed dwoma dniami sekretarz 
komitetu obwodowego, Kowalewski, rozmawiając z nim 
o tym i owym, powi edział między innymi, :!.e komitet ob:­
wodowY chciałby wysłuchać sprawozdania przewodnie . . -
cego przodującego kołchozu. Romanlenko zaproponow-ł 
,,Zorzę", 

- Pomyślimy - odpowiedział Kowalewski. - A tym­
czasem przygotujcie materiały. 

Romanienko uśmiechnął się gorzko: Made! Pierwszy 
materiał już gotowy' I przygotowali beze mnie. 

Romanienko z wyrzutem patrzył na gazetę, na wąskie 
szpalty, na zbity nieco druk. I dlaczegóż nie wydrukowali 
teao przed trzema dniami?. Nie doszłoby do tej rozmowy 

, 

Zbliżając się do domu Romanienko poczuł, że Jest na· 
prawdę głodny. 

• • • 
Następnego dnia przypomniał sobie o Kowdzie. Po 011<1t­

nlej ostrej rozmowie, przed tygodniem, Kowda nie poka­
zywał s i ę w mieście. Nawet nie raczył zadzwonić. ,.Na pe­
wno si ę obraził" myślał Romanlenko, przypominając sobie 
wszystkie szczegóły owej rozmowy. Wiadomo, Kowdzle nie 
idzie lekko. Ciężk o mu, to prawda. Kolch cz Micha.iłowski 
wlókł się w ogonie. Kowda dostał nielekką robotę. W cią­
gu póltora rok u odrobił niemalo, za tamtych A jednak na­
walił z sie wami. I budowy obory nie dokończył - choć: zl· 
ma tuż tuż. 

(Dalszy clqg nastqpł) 

Dziś we wsi znaj<iu1e się 
przl'szlo 400 sztuk owiec I nie 
warto by wspomina~ o daw­
nych historiArh gdybv nie to, 
że na ZE'braniu ii;romad7.kim. 
na którym upadla decyzja 
ui~?enla spńłdz il'lnl produk­
rvinel. ORnlo ovtllnlP: -
A pamiętacie. tle to szumu i 
krzyku było o owce? 

W przypomnieniu tym biła 
duma 'ze wspólnego gromadz­
kiego sukcesu. W przypom­
nieniu tym była wiara w 
pr:r.yszłość:. 

II. 

I edwo się we wsi uspo­
~ · koiło nieco po owcach, 

pękla nowa bomba. Tym ra­
zem sprawcą niepokoju by! 
Szczepanik. Ten chłop spokoj­
ny i niekrzykliwy denerwo­
wał się zawsze. ilekroć w 
wiosenne lub letnie niedziele 
brała iO chętka obej rzeć plo­
ny na polu. Nie było wypa;l­
ku, żeby widok sporego ka­
wałka zabagnionej łąki, dają­
cej dziką, niestrawną trawę 
nie wytrącał go z równowagi. 
Czytał przecież w prasie, że 
w ZwiąZJku Radzieckim ujarz­
miają pus~ynie, unienic.Ją bie­
gi rzek, nie mówiąc już o o­
suszaniu bagien , a tu czło_ 
wiek nie potrafi dać rady ta­
kiej drobnOŚtce. Próbował 
Szczepanik namówić sąsia_ 
dów do natarcia na łąki. Ale 
chłopi podraipali się za uchem, 
powiedziel i: „Dobre by to by­
ło" i na tym . sit:: skończyło. 
A pr:r.ecież karma dla bydla 
była w Rudzie centra.Inym 
problemem. 

Nie mógł Szczepanik ścier­
pieć tego dłużej. zakasał rę­
kawy. Bez n iczyjej pomocy 
przekopał rów, odwodnił łą­
kę, następnie zrówna! po­
wie~zchnię, usunął krzaczki I 
uprawiwszy teren. kt6ry u­
przednio sowicie nasycił na­
wozami sztucznymi - posiał 
trawą. W pierwszym jeszcze 
roku odrosła tak. te do zimy 
zebrał jeden półkos. Ną przy­
~7.ły rok trzy razy kosił. Tra­
wa wyrastała po pas. Cieszył 
się Szczepanik . a ludziom ... aż 
oczy wychodziły z podziwu. 

To praJWie dwa razy tyle, co 
u nas. 

Wzdychali do takich ·.vyni­
ków średniacy : J6ze! $winiar­
ski, Ka11łmierz Kwapisi;, Pa­
weł Szczepanik. Coraz czę­
ściej myślała o lepszym, kul­
turalniejszym t.yciu wdowa 
Tęslorowska. Zaczęli o nim 
marzyć Galus, Swngret, 
Chrońskl. Kiedy więc pewne­
go grudniowego wieczoru 
przyjechał do wsi na zebra­
nie gromadzkie tow. Ciołek, 
instruktor rolny z Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Sieradzu, kiedy rozpoczęły 
s i ę rozmowy o uchwałach IX 
Plenum KC, o uchwale rządu 
i dnia 17 grudnia ub. r„ o 
perspektywach rozwojowych 
rolnictwa, kiedy 'Zaczęto real­
nie radzić. jaki ma być na­
~tępny krok w gromadzie -
podstawowa organizacja par­
tyjna zadecydowała: - zaagi­
tujemy chłopów do spółdziel­
ni. Ruszyli <"złonkowie partii 
do sąsiadów. We wsi zaczęły 
się wieczorne dyskusje. U 
Kwapisz.a rozmowy trwały co­
dziennie do późna w nocy. 
Chlopi liczyli się z nim. Swo­
je 7-hektarow~ gospodarstwo 
prowadził nienagannie, oczy­
tany by! I na rolnictwie się 
znał, Należał do ZSL. Kiedy 
więc Kwapisz podpisał st.atut 
spółdz!elnl, za nim poszlo je­
szcze IO chłopów. O korzyś­
ciach ze spółdzielni mówili 
nauczyciele. trochę młodzież 
ZMP-owska ! na zebranie or­
ganizacyjne przyszło Już 24 
zdecydowanych chłopów 
małorolnych I średn iorolnych. 

IV. 

\\' malej salce szkolnej cia-
sno było jak nigdy. 

Przyszli starsi, młodzież I ko­
biety. Ludziska rozprawiali o 
wszystkim. Ale najwięcej cie­
kawiło ich - Jak tei będzie 
wyglądało to nowe życie w 
!eh wsL Na tebranlu nie było 
wahań: zakładać czy n ie za­
kładać. Dyskusja toczyła się 
wyłącznie kolo sprawy, jak 
gospodarować, jaki kierunek 
pr:tybierze gospodarka spól­
dzielcza. Nie trzeba było dłu­
gich sporów: - Hodowla -
rzecz. naJważniej sza, weźmie­
my s1ę za łąki I pastwiska -
decydbwlH! chłopi. - Na wi-

- Skoro Szczepanik zaczął, kJi.niarstwo pójdziemy. 
musi to być niegłupie - mó-
wili chłopL Mieli bowiem za- Tęsiorowska - małorolna 
uranie do swego sąsiada . W chłopka, siedziała wzrus:z.ona 
zeszłym roku Szczepanik za &totem prezydialnym. Wie­
pierwszy zapoczątkował w lu biedniakom spółdzielnia 
Rudzie siew żyta z wyką o- · wYProstowywała drogę, 
zimą na paszę dla bydła l w Wiara w słuszność sprawy, 
ogóle na swoich trzech hekta- która ogarnęła wszystkich, 
rach gospodarował wzorowo. ~ałała i na Antoninę Ple­
Jako sekretarz podstawowej amB>ką - małorolną chłopkę, 
organizacji partyjnej w gro- - która po 'zakończeniu zebrania 
madzie ! Jako dobry gospo- podeszła nieśmiało do sto­
darz zdobywał sobie autorytet lu i z żalem zapytała : -
we ws!. A do mnie dlaczegoście nie 

przyszli? Ja też chcę należeć 
do spółd:r.ielni. Kobiety popędziły swych 

chłopów do łąk, a 911me zaję­
ły się ostro hc>dowlą. Przystą­
piły one nawet do konkursów 
hodowli trzody chlewnej, 
kur, kóz itp. Zobowią-
zały !ię nadto podnieść w:v-­
dajność mleka od każdej kro­
wy o 200 lltró,w rocznie. 

III. 

K omitet zalożycielskl ist­
niał już w Rudzie od 

dwóch lat. Ale po początko· 

I było coś W7Xll!l2ającego w 
tym prostym, ludzkim wy­
znaniu tej kobiety. Za jej 
przykładem poszli na tym ze­
braniu Jan Wojtkiewicz i 
Szczepan $winiarski. 

Tak więc w gromadzie Ru­
da powstała spółdzielnia pro­
dukcyjna I typu . Zaczeło slę 
od owiec, a dalej? ... Spółdziel­
ni.a pÓjdzie naprzód. 

W. UDALSKt 

Wyszlakować więcej ulic 
na przedmieściach 

Nie jest tajemnicą, . :!:e ze 
wszystkich większych miast 
Łódź ma najgorzej zabruko­
wane ulice. 

Od 1945 roku Wydział Gos­
podarki Komunalnej Pr~zy­
dium Rady Narodowej m . Ło­
dz;i w celu usun i ęcia tego sta­
nu zrobił już bardzo wiele. 
Zestawienia cyfrowe mówią, 
że w ciągu ostatnich 8 la& trzy 
razy więcej ulic zostało na­
prawionych I wyłożonych bo­
wą nawierzchnią niż w ciągu 
całego okresu przed wojenne­
go. 

W bieżącym roku zaplańo­
wano przeprowadzenie kapi­
talnych remontów na 12 uli­
cach długości 11,5 km. Na 
przedmieściach ulice: Rudzka, 
Sowińskiego. Rąbieńska na 
Cygance, Przyrodnicza i Jas­
kraw.a. na Julianowie · otrzy­
mają nowe linie regulacyjne, 
krawężniki, bardziej płaską 
nawierzchnię l płytsze ścieki. 
W śródmieściu zaś dwie uli­
ce: Zachodnia na odcinku od 
Zielonej do Ogrodowej I o: 
brońców Stalingradu - od 
Gdańskiej do Żel igowskiego, 
otrzymają nowe nawierzchnie 
z kostki gran itowej. 

Gruntowne naprawy prze­
prowadzane będą w br. na 26 
ulicach o ogólnej dlugości 11 
km. I tu także szczególną u­
wagę zwrócono na ulice znaj­
dujące się na przedmieściach. 
Będą to m. in. Telefoniczna na 
Stokach, Krakusa, Paradna 
na Chojnach i wiele in­
nych. Już w tej ch'ł.'.ili odpo­
wiedni materi.ał został zgra-

m.adzony i Miejskie Przed­
siębiorstwo Robót Drogo­
wych, jeśli tylko poz.wolą wa­
runki atmosferyczne, natych­
miBst przystąpi do pracy. 

W pełnym toku prowadzo­
ne są obecnie roboty przy 
szlakowaniu. Na 30 ulicach 
zakłada s ię nawierzchnię ze 
szlaki, która jakkolwiek pro­
w izoryczna - przy małym ru­
chu, jaki panuje na przed­
mieściach utrzymać s ię może 
okola 10 lat. 

Jak do tej pory Jednak zbyt 
mało jeszcze ulic otrzymało 
taką naw ierzchn ię, a położe­
nie jej na większych przynaj­
mniej ulicach peryferyjnych 
zlikwidowałoby w dużym sto­
pniu poważną bolączkę miesz­
kańców takich dzielnic. Ja k: 
Stoki. Widzew. Chojny, ża­
bieniec i inne, którzy szcze­
góln ie w okresie wiosny I je­
sieni brodzą po kostki w wo­
dzie i biocie. 

Należy więc obecnie położyć 
szczególny nacisk na zabez­
pieczenie wielu ulic na przed­
mieściach przed roztopami 
w iosennymi. Szlaki jest pod 
dostatkiem, a przy prowadze­
niu tych robót nlewątpllw!e 
pomogą sami mieszkańcy. 
Warto więc, by Wydział Gos­
podarki K«>munalnej nintere­
*>wał się tą sprawą I wspól­
nie z nowopowstałyml dziel­
nicowymi radami narodowy­
mi opracował dodatkowy plan 
szlakowania. ulic na. przed­
mleśclacb. 

R. KAPAŁA. 



... 

STR. ł GŁOS ROBOTNICZY 

ICłtl KOREIPOrOIN'Ci 
CorRz wiece; mieszkań otrzymuje wodę 

~ Należy pomóc wpracy 
Skąd biorą się braki 

' W przędzalni ZPW im. Waryńskiego wzroola 
ostatnio ilość braków. Kopki, które oglądałem w snowalni, 

. były podwinięte, a przy tmuclu wychodziły szpice, co u­
trudniało wY1Sm,1cie ich do końca. 

brygado:m. MPI 
W skręcalni ob. Kutkowska, najlepsza skręcarka, zbliża 

się do mnie, niosąc w ręku resztki przędzy.-To zmniejsza 
wydajrrość, Z'Większa odpadki l obniża nasze zarobki - mó­
wi ob. Kutkowska.-Dostałam dużo przędzy podwiniętej, któ­
rej nie można do końca zesnuć. Wyprodukowała ją ma15zy­
na nr 17. 

ZWl!'óciłem równlei uwagę na magzynę nr 18. Wszystkie 
kopki na tej maszynie były źle nawinięte. 
Rozejrzałem się za brakarzem. Ob. Gordon 6iedział z.a 

maszyną, która właśnie produkowała braki i spokojnie kon­
sumował śniadanie. Poprosiłem go, aby 6prawdził jakość 
produkcji .na maszynie nr 18. Zdziwiony stwierdził: - Tak, 
to są braki. 

- A teraz spójrzcie na maszynę nr 20 - powiedziałem. 
- '.Przecież i tam każda cewka jest innych rozmiarów, a 
przędza od &amego początku nawija się na wrzeciono za­
miast na cewkę. 

Rokrocznie w Łodzi przy­
łącza się do eieci wodociągo­
we>-kana!lzacyjnej kilka5et do­
mów. Mimo tego mieszkańcy 

na6zego miasta, w szczególnoś­
ci ci, którzy muszą zaopatry­
wać_ się w wodę i hydrantów 
miejskich, narzekają na· zbyt 
powolne tempo tych prac. 

komitety domowe mogłyby - w 
takich wypadkach ustanowić 

specjalne „dyżury sąsiedzkie", 
Zdarzają eię równiet często 

wypadki, że ten czy inny lo­
ka tor nie chce przepuścić 

przez swoje mieszkanie pionu 
kanalizacyjnego. Jest to stano­
wisko aspołeczne i utrudniają­
ce· pracę brygadom MPI. I tu­
taj komitety domowe mają 

wdzięc2ne pole d9 działania. 
Na naradzie zwrócono rów­

nież uwagę, ze w związku z 
mrozami należy w porozumie-

nlu z administracją posesji o­
grzewać pralnię i pomieszcze­
nia, przez które przechodzą 

pnewody wodociągowo-kana­

liuicyjne, by zapobiec ich za­
marzaniu. 

Wyniki narady produkcyj­

nej przyczynią, cię ::r: pewnoś­

cią do przyspieszenia tempa 

prac związanych z instalowa­
niem wodociągów i kanaliza­
cji '\I tych domach naszego 
miasta, które dotychczaa ich 
nie posiadają. 

Robotnicy zwracali się już kilkakrotnie do salowego, ,aby 
przysłano im cewki jednakowych rozmiarów, ale to nie 
poskutkowało. 

- Majster nie lntere6uje się naszą pracą, drobM uszko­
dzenia nie eą na czas naprawiane - stwierdzają robotnicy. 
- Kierownik równie:!: nigdy nie przychodzi, nie rozmawia 
z robotnikami o trudnościach, których je.st wiele. Niedosta­
teczne jest zaopatrzenie w cewki, koozyk! i niedoprzęd. Ta 
niez.aradność kierownika przędzalni ZPW im L. Waryńskie­
go zniechęca część załogi do walki o jakość produkcji i 06Z­

czędność surowca. A tak być nie powinno. 

Zagadnieniu przyspie6zeni.a 
robót wodociągowo - kanaliza­
cyjnych, prowadzonych przez 
Miejskie Przedsiębiorstwo In­
stalacyjne, posw1ęcona była 

narada produkcyjna pracow­

ników przedsiębiorstwa i 
przedstawicieli komitetów 
blokowych oraz domowych. Przedszkolaki aziąXują milicjantom 

Na naradzie przedstawiciele 
komitetów blokowych i domo­
wych 6kladali wielokrotnie 
podziękowani11 d"rekcji MPI 
oraz kierownikom l pracowni­
kom poszczególnych brygad 
monta.towych za 1Sumienne 
6zybkie pi:zeprowadzen!e ro­
bót instalacyjnych na terenie 
wielu pose6ji. Podziękowania 

takie złożyły m. in. komitety 
domowe z ulic: Lipowej 31, Al. 
K~śc!u.szk! ll, Traugutta 9 i 

za opiekę nad małą Elżunią 

. , .. , w. roDGORsKI 

Sztandar będzie nasz na zawsze! 
W c:r;wartym kwartale ub. r. załoga Zakładów Przemysłu 

Zgrzebnego im. Piotra Bardowskiego zdobyła sztandar 
przechodni za zajęcie pierwszego miejsca we współzawo­
dnictwie w przemyśle zgrzebnym. 

To zaszczytne odznaczenie zawUzięczać należy ofiarnej 
pracy załogi, która doceniając znaczenie Il ZJadu PZPR 
podjęła wiele cennych zob<>wiązań. Realizacja tych r.obowią­
zań przyczyniła się do przedterminowego wykonania planu 
w roku 19:13. 

Na szczególne wyróżnienie iasługują śrubownlcy: Fran­
ci.szek Antczak, ooiągający 138 proc., oraz Józe! Kuźma, wy­
rabiający 110 proc. planu. Spośród tkaczy w walce o wyso­
ką ilość I jakość tjróżnili się Stanisław Będzio I Stanisław 
Pacholczyk, którzy przypadający na nich plan wykonali w 
125 proc. Nie dały się wyprzedzić również tow. Maria Hal­
czyńska, osiągająca 137 proc. normy, oraz Daniela Deka -
ZMP-ówka, która zawsze przoduje w podejmowaniu i re­
alizacji zobowiązań. 

Załoga jednak nie zadowala się 06iągniętymi sukcesami. 
Za wszelką cenę pragniemy zdobyty sztandar utrzymać w 
następnych kwartałach, a nawet zatrzymać na własność. 
Toteż już od pierwszych dni stycznia .zaJoga zawzięcie wal­
czy o plan. Dla uczczenia II Zjazdu partii podjęła I realizu­
je wiele dodatkowych cennych zobowiązań. 

Przy tak ofiarnej pracy załogi cel osiągniemy, Zdobyty 
sztandar stanie się własnością naszej załogi i symbolem 
zwycięstwa. 

P. HAJDUKIEWICZ 

innych. 

NiE!j§tety, :nie Vy'Szędzie pra­
ce brygad montażowych MP! 
spotykają się z należytym zro­
zumieniem. Częt;lo pracownicy 

Niecodzienna urocz11stość 
odbyła się ostatnio w IO Pań­
stwowym Przedszkolu w Ło­
dzi przy ut. Przędzalnianej 64. 
Dzieci z przedszkola przyjmo­
waly zaproszonych milicjan­
tów z III Komisariatu MO i 
dziękowały za serdeczną opie­
kę, jaką jeden z milicjantów 
otoczy! ma!q Elżunię Ochę­
duszko. 

Dnia 27 stycznia, Elżunia. 

zachorowala i [eżała w !óżku. 
Gdy matka jej wyszla do mia­
sta. a braciszek do szko!y El­
iuni bardzo nudziło się samej 
i postanowiła pójść do przed­
szkola. Wstała z łóżka, wło­
żyła ·sukieneczkę i bez p!asz­

n!e mają gdzie złożyć na noc cza, czapki, rękawiczek i poń­
narzędzi i ubrań roboczych. Z czach, ·w domowych pantofel­
pomocą winny przyjść tutaj kach wyszl.o. na ulicę. Na dwo­
komitety domowe 1 przygoto- rze panowal wtedy ostry 

mróz, dochodzący do -18 
wać brygadom MPI jakiś Io- stopni. Dziecko cirżące z zimna 
kal, komórkę, pralnię lub pi- i na pól zmarznięte spotkał 
wnicę. Współpraca z komite- milicjant, wziął je na ręce, 

owiną I szalikiem, o kryl pła.sz­
tam i domowym! ma i~ć w cz em t zaniós! do III Komisa­
jeszcze jednym kierunku. Nie- riatu MO. Tu milicjanci oto- · 
jednokrotnie roboty instala- czyli Elżunię troskliwą opie­
cyjne prowadzone są w takich kq, rozgrzali, nakarmiti i we. 

god inach w których właści- zwal.i matk~. :W ten sposób 
z ' l sumienny milic3ant uratował 

ciel mieszkania pracuje i nie Etżunię Ochęduszko od cho­
ma kogo zootawić w domu, roby, a może nawet od utraty 

życia, z11skujq.c sobie tym aa­
mym ogromną wdzięczność u 
jej rodziców, 

Dzień, w którym przedszko­
laki z 10 Państwowego Przed­
szkola gości!! u aiebie mili­
cjantów, długo pozostanie w 
pamięci dzieci, utrwalaiq.c to 
przekonanie, że milicjant jest 
ich dobrym opiekunem. 

Na podstawie listu kle· 
rownlczkl przedszkola I 
matki malej Elżuni Ochę­
duszko. 

Dzisiejsze imprezy 
wWDK 

O godz, 18 odbędzie się od­
czyt pt. „Ludwik Waryński -
przywódca Wielkiego Proleta­
riatu". O tej samej godzinie 
zostanie wyświetlony film pt. 
„J ak hart-Owała się stal". 

O godzinie 17 - pogadanka 
literacka dla zespołów arty­
stycznych pt. „O teatrze i akto­
rze" (Zakładowy Dom Kult. 

ZPB Im. Stalina). 

. . 
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Zatopek pod obstrzałem pytań Ili R~id Narciarsk~~TT~K- zakończony 
. (~ TELEGRAM 59 

dziennikarzy. pary· skich „ i:.~.;~WS•A •onm G:RNA ~6 )8 ff? 1755„~::;-
,,.. „._ ·z=~ ~EO•KCJA ~LOSV 40llOTHICH~o· -

Oto mianowicie Zatopek je•! re· kach bieg na 15.000 m, IO OOO m _ {)_ _?_l!!!. _ _ -L~:_i"_•oTROll'Sl(A ~6·--
kord•lsta $wta1a na dy•t•nsach I ma1•a1nn7 1{:0 
od 10 •Y•lęcy me11·ów. Chociaż - Jesl to w ogńle nlemot.llwe ....... - ·-- - .:::.:::„-...,,_,........., 
dotąd nie przegrał nigdy biegu ponlewat bieg na IO.OOO m I mara lA PQ~RED~\CTll'EM G\IPSU ĄOear•1CHGO OR'JZYMA ~A~C14WSKĄ___. . 

na 5 km . nie zdołał poko•18Ć re· ton odbywają sle w tym ·~mym •OLA S,O~TOW~GO z p e I~ • ~ARCµL-~SKIEGU !IORAC(', 

kord~ światowego na tym dy· dniu. Prawdopodobnie b..,dę ster· 

'Dziennikarze sportowi pism 
paryskich zwrócili •tę do Emila 
Zatopka s prośbą o udzielenie od· 
powiedz! na kilka pytar\ frapuj'!· 
cycb ezczegćln l e opinię i;ubllcz· 
0-. stansle, uależącego do G. Haega. towar na 5.000 m I na 10.000 m. --------------1 Czy zamierza zaatakmvoć ten re- Najwlęk..re szalll!<I widzę dla ale­

UD41A~ t/ ~lYM i OAJDHf •ARCIHSK IM • I I " F~UtYlĄ 

~ '( 8!14TERSKIE -POZDROWIENIA fSZYSIKrn W~OKNIA~!OI\ • <~D!I• -

Kim jest 
Jurii Awerbach? 
Jak Jut donos!l1amy, mlstrz°"'­

two ZSRR w szachuch zdobył na 
rok 1954 AweC'bach, 

Nowy mistrz sza.chowy ZStlR 
'- Jurlt Awerbach, urodzi! się 

w 1922 roku. Z zawodu Jest 1nty· 
nle~m . mechanlk •em. Awerbach 
Już od wczesnego dzle.;•ńs twa 

grai w szachy. llrał on udział w 
turniejach szkolnych, byl "'~on 

klem klubu szachowego mosklew· 
sklego Domu Młodych Ptoole· 
rów. W 1943 roku Awerhach o· 
trzymał tytuł mlstl'za, w Istach 
1949 I 1950 byt cnlstrzem Moo­
kwy, a w dwa lala pćtn<e) za 
.sukcesy na rnlęr1zyna1·0:1owym 

turnieju w Sztokholmie ctrzymal 
tytuł arcym lstrza. Wyso1'11 kla,,ą 
gry nowy mistrz ZSRR wyrńżnll 

się ostatnio na turnieju kandy· 
datńw do gry o mistrzostwo śwla· 

ta w Zurlchu. 

kord7 - brzmiało pylanl~. Zeto· ble w biegu na 10.000 m. natO· 
pek odpowiedział: rnlMt w b1egu aa 6.000 m kon· 

- Nie! Nie s11rlzę. bym mńgl kurencja przypuszczalnie będzie 

ten rekord pobić. l.inteją dwa zbyt silna, a moje szaa..e odpo­
rodzaJo długodystansowców - wlednlo się zmnleju4 
jer1nl biegają na wytrzyn 1 alość, -------------­
Inni na szybkość. Ja nalet.ę do 
teJ plel'wszeJ grupy, porlobnte Jak 
Mtmoun. Do drUlitleJ trzeba zali· 
czyć: Kuca. Pirle, Kovacsa Moim 
zdaniem biegacze „szybkościowi" 
są bardziej predystynowanl do 
pobicia rek<Jrdu Haega. Ob•wlam 
się, te mam zbyt małą szybkość. 
aby tegn dokonać. 

Czy Kuc I Plrte mog;i pobt~ 

Jedynie 
Piątkowski 

i Białobrzeska 
osiąenąli lepsze wyniki 

rekord Haega w tegorocznym SO· Występ lekkoatletów z t.odzl 
zonie? - brzmlato nl!St~pne py· na mist rzostwach Polski w hall 
tanie. Zatopek odpowledzlal: 

Sądzę, te lak. Anurrlew 
miał w roku 1953 czas l~ 58 .B. a 
więc o 0,6 sek. gorzej orl rekor· 
du Haega. Kovacs l Kuc uzyska· 
li 14,01.2. zaś Plrte przy ołabeJ 
kondycji 14,02,6. Ceła ta e1worka 
mote w roku bletącym poprawić 
swoje rekordy t.yctowe na 6 km. 

- Czy na mistrzostwach Euro­
py wygra pan tak Jak w Helsln· 

w Poznaniu I Pnemyślu mlnąl 

bez wl~knego echa. NaJI epszy 
wynik uzyskał w Poznan•u Pl!\t 
kowskl w rzucie dyskiem \39,2:J 
m). ••JmuJe,c Ili miejsce w tel 
konkur~ncJI, za 1wyclęzcu An · 
drzeJczyklem (41.R5 rn). Warto 
nadmienić, że łorlzlanln p<Jkonał 

Łomow•k•elliO, który osląg1l4l wy· 
ntk 38.40 m. 

w 01egu na BO m przez płotki 

Tuleckl znalazł •le aa iv miejscu 
w cza•I• - 12 sek. 

NA ZDJ~CIU: Jedna s wielu 
depesz, Jakle otrzymaliśmy od 
dr utyn łódzkich. 

W Walbrzychu u.końozyl elę 

m Rald Narciarski PTT K. Prze• 
trzy dni turyści · narciarze & ca· 
łeJ Polski przem1e1'Zall piękne 

szlaki sudeckie. aby w niedzielę 
znaleźć się aremlalnle w Wal· 
brzychu. P1·temarsz około :i tys. 
narciarzy • turystów ulicami m•a. 
sta przemienił sit w po1cwą ma· 
nlfestacJę. Ludność mla.sta wllala 
Idących gorącymi okl.,,karnl. Na 
rynku gości przybyłych ~ róż · 

nych •tron kra.Jo powitał tt lml•· 
nlu gl>rnlczego Wałbrzycha poseł 

t·iotko. 
z 583 drutyn przybylvch do 

Wałbr7.ycha - 125 . prze"''" tra­
sy bez punktów karnych. Przy· 
znano rćwnlet aa nagr~1 spe· 
cjalnych, 

W ro.Idzie brało urtzlal 3~ dru 
tyn łńdzklch, w tym 6 a woJe· 
wódz twa. ' 

Ruda Hvezda 
odnosi sukcesy 
Znana łodzianom hokejowa 

drutyna Ruda Hvezda z Braty· 
slawy odniosła Już 2 zwyctę.!!tWA 

w finałach mistrzostw l'gl CSR. 
W pierwszym meczu Hurła Hvez. 
da pokonala Slavoj (BudzleJOWI· 
cel 4:t, a w na.•tępnym wygra!• 
z raworytem rtnałów UDA 
I Praga1 6:4. NR pep"2,rm ~raczem 
tego meczu był Vla.stlmll Hubnlk. 

Flnaly trwać będą 

przez cały tydzień. 
Jeszcze 

Tylko Potapowicz i Majcher 

Dwa remisy i jeJlna porażka 
Z wytilkńw uzyskanych przez 

nasze lekkoatlelkl w Prramyślu, 

na uwagę usluguje jedy~le plą· 

te mteJsce lllalobrzeskleJ w bi•· 
gu na 50 rn przez plol kl w cia· 
sle 8,4 sek. Konkurencję t~ wy. 
e;:rala Boctanńwna w C7-"sle 7,!l 
seK., a wtęc tylko <> 0,4 se~ gor· · 
szym od rekordu Polski. 

szybsze od 
W Zakopanem odbyły •'• ml•· 

trzo•twa Pol•k• w Jetdzle szyb· 
klej n• lO<lzle. Przynlo.•ły one kil· 
ka dobrych wyników, a " ostat· 
nim dn iu - ~ nowe rekordy Pol· 
ski. w biegu rozstawnym 4Xl.5UO 
m mętczytn, sztareta · Gwardl• u-
2y•kala cza.o 3.05,0 lepszy od re· 
k<>rdu krajowego, a w biegu go­
dzinnym Lic•• (AZS! prz&lechal 
27 554 m, co Jest takte wynikiem 
tep,zym od rekordu Pols\.<1 

Głażewskiej 
tewską. Reprezentantka Polski. 
Niemczyk. zaJęla dopiero czwar­
te meJsce. 

piłkarzy ręcznych w Gdańsku 
GDA~SK. 

We Wrzeszczu zakm\czył sit 
t.rzydnlowy turnie) o Puchar 

M'ast w piłce ręc:we1, W turnie· 
Ju brały udz.lal 7-0SObowe zes· 
poly, mę.•kle: Wa~uiwy: Pozna· 
nla, Gdańska I t.or1zt. W konku· 

---------------, rencjl tel\sklej uc1estnlcz~ty tyl­

,Pomyślnych wyników 
Dz!~ wieczorem wyjetdta do 

ko trzy zespoly: Warszaw~. Po­
znania I G

0

dal\ska. 

W konkurencji mę.'!klel pierw· 
'sze miejsce zająl Poznań przed 
Udańsklem I Warszaw"-

Wynlkl: t.ńdt - Pozna'' 10: 11. 
Gdańsk ..... Wanzawa 10:4 . War· 
szawa - t.ńdt 6 6. Poznali -
Gd11ńsk \2:8, Poznań - Warsz.o 
wa 5:8, Gda1\sk - t.ódt 4 4. 

W turnieju drutyn teńsklch 

Przy siatt!e 
klasa wydzielona 
zarząd kola AZS przy l'olltech 

nice t.l>rlzklej <Jrg•nlzuJe w 
dniach 12-14 lutego (piątek. e<>· 
bota I niedziela) turnie) piłki 
siatkowe) drużyn Kl"'"Y W)'dzlelO· 
neJ (męskiej>. 

w piątek apotkaJe, el~ AZS 
(Krakńw) - AZS (LOdt>. Gwardia 
(Gdański - Spójnia (Szczecin). 

W sobOtę grają: Gwardie 
(Gdal\sk) - AZS (t .Odtl l AZS 
(Kraków> - Spójnia (Szcncin) . 

w nlerlzlele: Gwerrlla (Gdański 

- AZS (KrakńWI I SpóJnla 1Szcze· 
cl n1 - AZS (t.ńdź) . 

Przedsprzedat 
PTT·K. 

b•letćw • 

W wlelobOJu 1<obtet zwycięstwo 
t tytuł mistrzyni zdobyła Potapo­
wicz (Stal) przed . Majcher I Gła· 

Łodzianie 
na li I miejscu 
W Lublinie przeprowadzono n­

gólnopol„kl turniej slat.kówkl 
męskiej ZS SU.rt. Pit>rwsze miej· 
sce zdob) I zespół Warszawy, a na 
dalszxch uplasowaly się druży­
ny Stallnogrodu, Lublina I Lodzi. 
Ogółem ucr..-estnicz.yło w tur-

nieju 10 zespołów. 

w wieloboju mętcirzti pierw­
szy był Skrzypnlk (Gwardia) 
przed Magierowskim (Kolejarz) I 
Nyklem (Gwardia). 

Porażka 
ho~eistów szwedzkich 

w Moskwie 
MOSKWA. 

Do Związku Radzieckiego przy. 
była na kil ka spot I< al\ _ s:cwedzka 
di;utyna hokeJo,va Nakka. W 

meczu w Moskwie 

Szwedt.l przegraH z mlejgc:owym 
Zenitem 1:10 (0:2, 1:5, 0:3!. 10 
bm. drużyna szwedzka rozegra 
mecz w Gorki z rnleJscowym zes. 

polem TNpedo. 

Już w marcu 
będziemy mo!!li 

nabywać rondle 
ze szkła 02niotrwałeRO 
Już w przyszłym miesiącu 

ukażą się w sprzedaży w łódz­
kich sklepach artykuły gospo­
darstwa domoweg o ze szkła o­
gniotrwałego. Będą to garnki ! 
rondelki, w który.eh można 
przyrządzać potrawy na ogniu 
podobnie jak w naczyniach że­
laznych, blaszanych czy alu­
miniowych. 

Pierwsza seria naczyń ze 
szkła ogniotrwałego w ilości 

5 tys. sztuk rozprowadzona zo• 
stała w Warszawie i Stalino­
grodzie, Ze względu na bar­
dzo przystępne ceny (np. ron· 
delek kosz\uje zł 4.90), ła­

twość utrzymania ich w czy· 
stośc! i estetyczny wygląd -
cieszą się ' one dużym uznaniem 
gospodyń, 

Z cyklu: Zimowe Jrlopotv 

Brr •.. • zimno 
- A jednak, PIHM ma ra­

c;ę. Temperatura wzrasta -
o§wiadczyl kolegom ;eden z 
pracowników działu Zaopa­
trzenia Zakładów · WytwóT­

czych Trans-
formatorów 

M-3. - Jak 
to wzrasta!? 

oburzyli 
się. - Prze­
cież na ter. 
mometrze za. 
oknem jest 
20 stopni 
mrozu. -To 
prawda, ale 1 

na moim termometrze pod pa­
cho, jest 39 stopni, ponieważ 
- na termometrze pokojo­
wym w naszym dziale jest 
kilka stopn!, poniżej zera. 

A dlaczego? 

Okna bez ~yb, mimo fe za­
klad ma ich w magazynie pod 
dostatkiem. Centralne ogrze­
wanie nieczynne, ponieważ za­
niedbano przeprowadzenia w 
porę napraw uszkodzonej in­

stalacji. 

Jak sobie pracownicy dzialu 
radzą? Siedzą w płaszczach, 

szalikach, kaloszach i rękawi· 
cach. Apelują do dyrekcji za­
kładu, cW g!ównego mechani­
ka, do ·rady zakładowej, do 
organizacji partyjnej. Bezsku­

tecznie. 

Napisall do „Głosu Robotni­
czego''. Może to przyn \esie ja­

kiś. skutek. 
E. 

opraeowane na podstawie 
llstu pracowników M-3 

Kronika parlyina 
Dzielnic.a $ródmleścle-Pra­

wa: dnia 10 bm~ o godz. 16. 
w sali KD. ut. Gda1\ska "5, od· 
będzie slę narada kolporta· 
rów zakladowych oraz człon· 
kćw egzekutyw pod.<ławo· 
wych organizacji partyjnych. 

Turniej 
iluzjonistów 
W dniach 11 i 12 bm. o go­

dzinie 19 w WDK przy ulicy 
Traugutta 18, „Artos" organi­

zuje ciekawą imprezę - tur­
niej iluzjonistów, w którym 
udział wezmą iluzjoniści z 
Warszawy, Nemo i Remigani. 

Bllety""na występ nabywać 
można w kasie teatru WDK. 

§' lutego 1951 r. (nr M~ 

„Dajemy wam słowo humoru" 
Taki tytuł nosi długo ocze­

ktwany pierwszy spektakl Tea­
tru Satyryków, którego pre­
mierę będziemy oglądać w 
nadchodzącą sobotę, dnia 
13 bm., o godz. 19.15, w lo­
kalu Teatru Satyryków, uL 
Traugutta 1. ' 

remę Stępowskiego, Henryka 
Szwajcera, Jerzego Waldena 1 
Rajmwida Zaiączkowskie(IO, 

Reżyseria Antoniego Boh­
dziewicz.a, tańce w układzie 
Józefa Matuszewskiego. Przy 
dwóch fortepianach Janun 
Maćkowiak - kierownik mu-

W programie, składającym zyczny teatru oraz Willlbald 
się z utworów satyryków łódz- I Kress. 

kich, ujrzymy znanych arty­
stów łódzkich i warszawskich: 
Adama Cypriana, Janusza 
Golca, Marię Górecką, Zofię 
Jamry, Józefa Łodyńskiego, 
Renatę Łucką, Janinę Łukow­
ską, Józefa Matuszewskiego; 
Helene Puchniewską, Wacła­
wa Sawickiego, Simt: Sawino­
wą, Irenę $plew.akowską, Ja-

NOWY ·(Więckowskiego t5) 
godz. l9 - „Spazmy modneH 

POWszlc1111v (Obr. Stalingradu 
21) - gOd~. 19.15 - „Pałacyk 
w zaułku"' 

IM. ST. JARACZA !Jaracza 27) -
godz. 19 - „Chlrurq" 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) -
godz. 19.15 - „Dona Juanita0 

- ostatnde dnl 
ARLEKtll (Plot.rkowska 152) 

gOdz. 17 - „Smok w H1•fta· 
rowie u 

PINOKIO (Kopernika 16) ·- godz. 
1 7 - „Jedzie pociąq z Wf• 
qlem'' 

OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(park Sie.nklewtcza) - c~ynny 
od godz. 10-13 I 15-18 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
(Piotrkow.ika 102 a) - wysta­
wa prac Tedeusza Kullsiewl­
cza - godz. 10-13 I 15-18. 

MU'LEA 
PRZYRODNICZE 1..,ark Slenklew\. ' 

cza) - czynne od godz. 10 do 
17. 

SZTUKI (Więckowskiego B6) 
czynne od godz. 9 do 15. 

ARCHEOLOGICZNE .1 ETNOGRA­
FICZNE (Pia~ Wofnoścl 14) 
czynne od godz. 10 do l8. 

BAŁ TYK (Narulowlcza 20) 
„Pr.Eyqoda na Mat"łen:s%ta<e:ł•~­

- godz. 16.30, 18.30, 20.30, "" 
GDYNIA (Przejazd 2) - Program 

filmów dokumenta1nych I kul­
turalno ':' oSw\atowych: ,,Wiek 
Oświecen\a'\ 0Przeqląd sporto· 
wy" 4 /53, „Dziadek I wnu• 
czek" - godz. 18, J 9, 20. 
Prolitram dla n.ajmlodszych: 
„Brylant rnałeqo koqucika. 11

, 

„Odważny zaJC\c0
, „Serce: bo· 

hatera" - godz. t6, 17. 
MŁODA GWARDIA (Zielona 2) -

„Ekspres • Moskwa-Ocean _ :.:ipo­
ko]ny••, .,Łowiectwo" - godiz. 
16, 18, 20. 

MUZA (Pabianicka 173) - „Pod 
tureckim Jarzmem", ,,Przeqt:d 
sportowy" 2/52 - godz. 18, 
20. 

PIONIE[! (Franclszlcańska 31) -
,.Przybrana córka'' - gOdz. 
17. 19. 

POLONIA (Ploti·kowska 671 
„Przyqoda na Mariensztacie0 

- godz. 16. 18, 20. 
PRZED)'ł!OSNIE (Zeromsklogo 76) 

„ Taksówka 3886", dod. 
„Czarodziejskie oko" - godz. 
16, 18, 20. 
MAJA (Kilińskiego 170) 
,.Błyskawicau, dod. „M!ędzyn.a­
rodowe wyśclqi kolarsi<ie•• -
godz. 17, 10. 

REKORD (Rzgows·ka 2) „Lu• 
bow Jarowaja" Il seria, dod. 
„Wychowanie dzieci w tlob· 
kach" - godz. 18, 20. 

ROMA (Rz;goWska 84) - „Kotow· 
Ski" - godz. 18, 20, 

SOJUSZ (:'<owe Złotno) - ,.Swla­
tła w Koordi", dod. 11Czy wie­
cie, że„." 4/52 - godz. 18.30. 

$WIT (Baluckl Rynek) - „Pan 
Fabre", dod. „Wielkie dni mu­
zyki polskie)" - godz. 13, 20. 

TATRY (Slenklewlcza 40) ·- „Re­
wlior" - godz. 16, 18, 20. 

WISŁA (Przejazd I) - „Nadziel 
za dwa qrosz~" - goJz. 16, 
18, 20. 

WŁóKNIARZ (Próchnik.a 161 
,,Syn pułku", dod. „Swiat mło· 
dych'' 6/53 - godz. 16~ 18, 
20. 

Przedstawienia odbywa~ 1!.fs 
będą codziennie o godz. 19.l!I, 
oprócz piątkó~. Przedsprze. 
daż biletów w kasie teatru 
już od 11 bm. 

Występ 

Barbary 
Hesse-Bukowskiei 
W dniu dzisiejszYm w ~all 

Państwowej Filharmonii - ul. 
Narutowicza 20, o godz. 19.30 

wystąp znakomita pianistka 
- laureatka Konkursu Cho­
pinowskiego - Barbara Hes­
se-Bukowska. 

Bilety na koncert nabywać 
można w kasie Filharmonii.­
ul. Narutowicza 20. 

WOLNOS(: (Przybyszewsklei;o 1Sl 
- nPrzyqoda n~ Mar1enszta• 
cle" - godz. 16, 18, 20 

ZACH~TA (Z!!lersl<a 26) - „Pod· 
sttp swatki", dod. ,.Gdańska o­
powieść" - godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kal'skl) -
„Mistrzowie Jazdy fiquro-J na 
łyżwach", ,,H. N. f<ran1koJ", 
,,Kukułka I szpak", PKF 5 154 
- godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22. 

( J]}\Bfif} , 
WTOREK, 9 LUTEGO 1954 ROKU' 

FALA 230,I m 

WIADOMOSCI: qodz, .5.05, 8 .30, 
7 .S!, 12. D4, 17 .OO, 21.00, 23.50. 

!!.OO G'lmnastyka. 6.10 KaJen· 
darz ra<llowy. 6.15 Muzyka. 6.21! 
Prognoza pogody. 6.50 Muiyk.a. 
7.00 „UpowStLechn1amy wiedzę ' 
rolnlc•ą", 7.05 „Robota jak w 
osteku'.' 7.20 „z mlkroron•m 
przez miasto I wieś". 7.30 Muzy. 
ka rozrywkowa. 8.15 lnfonnacj„, 
12.15 Muzyka. 12.25 „Na •wojski\ 
nutę", 12.45 Audycja dla wsi. 
13.00 Melodie operetkowe. 13.30 
Koncert !<Ollstńw. 13.55 rnronna· 
cJe. 14.00 Program dnie. 14.10 
Dla lda.s !Il-IV. 14.30 Dla klas 
V-VI!. 15.00 Walce z <>per 1 o­
peretek. 15.10 „D<>n Llcelu Pap­
pa" - opow. 15.30 Aud. dla 
dzieci. 16.00 Pleśni mu rzyńskle. 
16.20 „Dwa} m.aJs!J"(>Wle" J6.30 
1'.0<lcert <>~\<.. mandolln. LRP'R p .d. 
Edwarda Ctukszy. 16.5.5 ,.Nasn 
trybuna dys.kusyjna". 17.05 Ko­
respondenc,la z zagra.nicy. 17,20 
Muzyka lud. 17.30 „z mlkrofo· 
nem przez miasto \ Wieś". 17.40 
„ł.ćdzk l tygodnik dtwlęl<.owy", 
18.00 Muzrka rozrywkowa. t8.30 
Audycja oow1atowa. 18.40 Muzy. 
ka ludowa. 19. lO Audycja llterae-
1<.a. 19.30 Muzyka I aktua.lnoścl . 
20.00 Koncert wl!N klej ork. 21.28 
Wladomoścl sportowe. 21.41 Pol· 
skle pleśni o pokoju. 22.00 „o. 
p<>wleść o tym, Jak Jeden chl?.f> 
dwóch generalćw nakarmił'. 
22.20 Muzyka tanecz.na. 23.00 
Słynni soll~cl, 23.30 Dawna mu­
zyka kameralna. 

Dyżury 
i 

aptek 
DzlsleJszeJ nocy dytur11j'ł „, 

sttPUJące apteki: Obr. Stahngra 
du 15. Pabianicka 218, J•rac:r: 
32, Sta.l!na 50. Kopemli<a 28 
Piotrkowska 67. Pl. Ko~cl„lny 8, 
Al. Kośclusz.kl 48. 

Dyżur polożnlczo-qlnekoloąl· 
czny: od godz. a do 20 dyżuru)• 
S31>1tal Im. dr Madurowicza. ul. 
Krzemieniecka 5, od godz. 2'Q do 
8 dy,uruJe Szpital Im. Curle-Sklo· 
rlowsklej, ul. Curle-Skl<>dowEkleJ 
15. 

Poqotowle Ratunkowe - 25tłC 
Strat ·pożarna - 8 
Miejska Komenda MO - 25:l·llO 
MicJskl Oirodek Jnfonnac}l -

t 59-15. 

UNIEWAŻNIAMY PIECZĄTKĘ 
SPÓŁDZIELNIA PRACr . 

o brzmieniu: 

„Wojew6dzkl Zarzą.d Pnemysłu Tereno­

wego, Dział Personalny, t.6di, ul. Plotr­

l<l!wsk& nr 51, tel, 113·01". 285-K 

Owagal Uwar:al 

" POTRAWY DO DOMÓW 

po cenach zniżonych o 5 proc. z dniem 
1 lutego br. sprzeda.Ją wszystkie 

RESTAURACJE, 
BARY i JADŁODAJNIE 

t,6dzkich Zaklad6w Gastronomicznych. 
280-K 

A 
SREBRO, Zł..OM I MONET'Y 

skupuje C P L l A 

w Piotrkowie Tryb. - ul. Szewska 2 
w Tomaszowie Maz. - ul. Antoniego JO 
w Radomsku - ul. Armii Czerwonej 40 
w Sieradzu - ul Kościuszki 25 
w Łasku - ul. Zielona 15 
w Łowiczu - ul. Stanisławskiego 2 
w Wieluniu - ul. 15 Grudnia 5. 

311-K 

>->-S L U S A R Z"'" 
Ł () D Z, ul. Gnieźnieńska nr H 
Telefony: 189-23, 149-56 i 233-20 

z a w I a d am I a, te z.nacznie rozszerzyła 
dział 

NAPRAWY KOTŁOWI LOKOMOBIL 
r6żnych typów wykonują.cy roz­
tłacza.nie rur, wymiany opłonek 
ł płomieniówek, sztamowanle ni­
tów l blach, docieranie zawi;irów, 
Izolacje przewodów parowych Up. 
oraz dokonuje czyszczenia 

KOTL()W PAROWYCH l WODNO­
RUROWYCH 

s kamienia, popiołu I sadzy. 

Spółdzielnia oferuje swoje usługi w za­
kresie instalacji l napraw hydr.-ślusar­
skich or a z centplnego oerzewanla 
w punktach usługowych 
przy ul. ZACHODNIEJ 33 tel. 233-20 

„ „ GNIEZNIE~SKIEJ 24 tel. 149-~6 

Pracownicy poszukiwani 
Zbrojany wykwalifikowanych zatrudni Zje­
dnoczenie Budownictwa Miejskiego w Łodzi, 
ut Piotrkowska 55. Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Dział Kadr w godz. 7-15. 320-K 

Nowego Targu mistrzowski Z<!S· 

pól hokejowy juniorów - druży· 

na VI TPD. t.odzlanle weime, u­
dzlał w pólrlnatowym tur11leJu o 
mistrzostwo Polski. VI TFD Je­
dzie w składzie: Tomaczak l, t.oJ· 
ko, Sl ązal<, Kowalewicz. t.usiak 11, 
St&ehurskl, Tomaczak li. Wyla.m. 
lllarczewekl, Jash\skl, Wagonow· 
ski. Szymal1skl, Sitarski, Dorsz, 
Klellszklewlcz I Królewiecki. Kle· 
rownlklein ekspedycji jest 1\9U· 
czyciel wr, Kuroczkln. 

1.riecydowane zwyclę•IWO od1110-
•I• drut.ynio Warszowy, Kiń"" po­

konata Poznań 5:3 I Gdat\•k 6:1. 
Drugie mteJsce zrlohyl Gdal\sk. 
ktńry pokona! Poznań 3: 1. 

• • 
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